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ROZDZIAŁ I 


M iejsce, w którym znalazł się Farrel, było czarne i zimne, a nad nim, 
pod nim ani po obu jego bokach, nie było niczego prócz gwiazd, 
nieskończenie odległych. Obserwowały go, jak obracał się powoli wokół 
siebie, czekając, aż spadnie i umrze. Ale on nie mógł spaść. Nie było gdzie 
spaść. Pluton wyglądał jak bryłka czarnego marmuru, zagubiona w nocy. 
Sol było plamką ognia nie większą niż płomyk zapałki. Wisiał więc i obracał 
się, czując jak cały wszechświat napiera na kruchą skorupę jego pancerza 
kosmicznego, gwiazda po gwieździe, galaktyka po galaktyce, bez końca. 

Nagle na tle gwiazd pojawił się cień. 

Ze słuchawek jego hełmu buchnął głos Heyermana. 

— Spójrzcie na jego rozmiary! Mój Boże. Do końca nie wierzyłem... 

I głos Victora. Krzyczący, histerycznie. 

— Ruszać się! Ruszać się, bo nigdy go nie złapiemy... 

I pojawił się On. Szybki. Milczący. Bez odrobiny światła. Pędzący 
bezgłośnie, czarny na tle czerni, starożytny i ogromny, obrośnięty 
gwiezdnym gruzem, i był naprawdę. Ludzka ręka nie pomagała w budowie 
tego olbrzymiego statku, ani ludzki umysł nie wyznaczył jego kursu lotu - 
skąd? Bóg jeden wiedział. 

— Pośpieszcie się — krzyczał Victor. — Szybciej, szybciej. 

Włączyć jednostkę napędową i przez chwilę stać się małą kometą, 
lecącą z płomiennym ogonem przez ciemność. Jedna, dwie, trzy małe 
ogniste komety skupiają się w jednym punkcie, i nagle znalazło się 
miejsce na które można spaść, żelazna równina pod jego stopami, 
pędząca w jego stronę, długa na milę, szeroka na milę, zasłaniająca 
otchłanie kosmosu, skrywająca gwiazdy. Widać było na niej znak, wielki 
dziwny znak, który zdawał się mówić: „ Wstrzymaj się chwilę , bo ja jestem 
Śmiercią". Potem znaleźli się we wnętrzu potężnej masy, w ciemności i 
nagłym blasku. Heyerman powiedział słabym, pełnym wyrzutu głosem: 

— Musieli wiedzieć, że podchodzę... 

W chwilę później Heyerman padł mu w ramiona, i Heyerman był 
martwy... 

Wstrzymaj się chwilę, mówił. Wstrzymaj się chwilę, bo ja jestem 
Śmiercią. Pędził daleko, daleko, szybko, szybko. Statek. 

Statek. 

Statek. 


Ross Farrel wyskoczył do góry, na wąskiej koi. Pocił się i gwałtownie 
trząsł. Oczy miał szeroko otwarte, ale minęło parę minut, zanim czarny, 
potworny sen rozproszył się w pełni i pozwolił mu dostrzec płaską, szarą 
ścianę celi. Drżącymi rękoma znalazł papieros, zapalił go i przykucnął 
skulony na kolanach, wciągając dym. 

Statek. Jakże często o nim śnił. A pamiętana rzeczywistość była 
jeszcze gorsza niż jakikolwiek sen. 
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Wstrzymaj się chwilę, bo ja jestem Śmiercią. 

Głupie, jak ten wers z Kiplinga związał się z jego koszmarem. Chociaż 
może i nie, jeśli już o tym pomyśleć. Krokodyl czający się pod wodami 
brodu, Statek czający się w niezgłębionej przestrzeni za Plutonem, obaj 
niewidzialni i nienasyceni, obaj wciągali ludzi w objęcia śmierci. Od ponad 
stulecia legenda Statku kusiła ludzi do wypraw poza granice, zarówno 
Układu Słonecznego jak i możliwości ich statków. Niewielu z nich 
powróciło. Ci, którzy albo nie znaleźli mrocznego wędrowca, albo 
dostrzegli go tylko z daleka; wielki niemal jak planeta, jak twierdzili, ale 
był poza zasięgiem i leciał szybko. Ich opowieści były tak fantastyczne, że 
wierzyli im tylko inni głupcy. 

— Tyle że te opowieści były prawdziwe — pomyślał Farrel. — 
Znaleźliśmy Statek. Heyerman, Victor, ja, i stary Croy, który został na 
naszym Farhope i uczepił się go mocno, żeby ten cholerny Statek nie 
uciekł razem z nami. 

Był dziwny. Niesamowicie dziwny. Żadna z legend nie oddawała w 
pełni sprawiedliwości temu wielkiemu, zagadkowemu wrakowi. Znaleźli 
drogę do środka i wędrowali przez pewien czas po jego rozległych i 
bezgłośnych przestrzeniach - niezależnie od tego jakiego rodzaju 
powietrze było kiedyś na statku, dawno już zniknęło - promienie ich 
latarek przecinały tajemnicze ciemności. Przypominało to spacer po 
martwym mieście - mieście nigdy nie zamieszkiwanym przez ludzi. 

— Jak myślicie, skąd on przyleciał? — w kółko pytał Victor. 

A Heyerman odpowiedział: 

— Z innej gwiazdy, to na pewno. Coś musiało się z nim stać, wypadek, 
może meteor - czy coś podobnego - i nigdy nie wrócił do miejsca z 
którego wyruszył. Po prostu dryfował, dopóki nie przechwycił go nasz 
Układ Słoneczny, i nie wciągnął na stałą orbitę. 

Farrel przypomniał sobie osobistą dumę, przebijającą się przez 
wszechogarniające uczucie czci i podziwu. To właśnie jego obliczenia 
orbity Statku, oparte na zestawieniu wszystkich obserwacji, począwszy od 
pierwszych zarejestrowanych, oraz kilka własnych pomysłów, umożliwiły 
im dotarcie na bezpośrednią odległość umożliwiającą jego doścignięcie. 

A teraz znaleźli to, czego tak się bali. Wiktor ciągle obliczał na głos, ile 
Statek i to co się w nim znajdowało, byłoby warte po podzieleniu przez 
cztery - jako legalna premia należna im, gdyby udało się zaciągnąć go do 
domu - ale nawet zdrowa chciwość nie wystarczała, do rozwiania 
narastającego w nich niepokoju. Statek był za ciemny, za duży, a kształty 
ukazujące się w promieniach ich latarek były zbyt obce i dziwne. Pragnęli 
ziemi pod kadłubem, znanego im słońca nad głową i mnóstwo światła 
wokół siebie, zanim zaczną go tak naprawdę badać. 

Byli już w drodze na zewnątrz, gdy znaleźli dużą kabinę z dziwacznymi 
przyrządami w środku, wyglądającymi jak duże ciemne krystaliczne jaja, 
spoczywające w wyściełanym stojaku. Victor powiedział: 

— Hej, weźmy sobie parę z nich na pamiątkę. 

Bardzo ostrożnie, Farrel wziął jedno z jaj i włożył je do zewnętrznej 
kieszeni skafandra. Victor był bardziej wybredny. Odrzucił pierwsze i 
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zabrał inne, które wyglądało dla niego lepiej. Tymczasem Heyerman 
zajrzał za stojak i powiedział: 

— A cóż to za diabeł? 

„To", przypomniał sobie Farrel, był rozgałęziony, krystaliczny 
przedmiot, o groteskowych kształtach, gigantyczny, umiejscowiony w 
czymś w rodzaju sieci pospinanych zwojów, zwisających swobodnie jak 
ogromny pająk. Heyerman podszedł do niego. W miejscach w których 
dotknął go snop światła latarki, lśnił dziwnym, wspaniałym blaskiem. 

— To może być... no cóż, jakiś święty symbol. Rozumiesz — powiedział 
Victor, najwyraźniej zachwycony jego blaskiem. 

— Święty czy nie — odparł Heyerman — wygląda mi na największy ze 
wszystkich kamieni szlachetnych. Zastanawiam się, czy dam radę zabrać 
kawałek... 


Farrel przypominał sobie, że otworzył usta, by powiedzieć „nie". 
Nawet to powiedział, ale było już za późno. Heyerman stuknął już w 
koniec cienkiej kryształowej odnogi, odpiętym od paska młotem na próbki. 
Buchnął szaleńczy rozbłysk niebieskiego światła, kompletnie oślepiający. 
Potem chwila chaosu, z której żaden wysiłek pamięci nie był w stanie 
niczego wyjaśnić. Potem Heyerman zwisał bezwładnie i ciężko w jego 
ramionach, mówiąc: „Musieli wiedzieć, że podchodzę". Heyerman, 
któremu powietrze parowało w małych lodowych chmurach, z resztek 
rozerwanego przez wstrząs kosmicznego pancerza. 

Heyerman umarł bardzo szybko, w najbardziej znajomy ludziom 
kosmosu i najstraszniejszy dla nich sposób, a jego nieosłonięte i 
pozbawione osłony ciśnieniowej ciało, buchało na wszystkie strony 
rozsadzane własną siłą wewnętrzną. A kryształ wiszący w swojej sieci 
zwojów, niezmieniony, z wyjątkiem tego, że teraz był w ruchu, kołysał się 
w ponurym tańcu, jakby zadowolony z tego co zrobił. 

Uciekli w ślepej panice przez ciemne ogromne pomieszczenia Statku, 
pozostawiając za sobą strzępy ciała Heyermana, nie z powodu 
bezduszności, ale dlatego, że nic innego nie dało się zrobić. Pokonali drogę 
na zewnątrz, ponownie wychodząc na szeroki, wielorybi grzbiet Statku, 
poznaczony grudkami kosmicznego gruzu i wżerami, a następnie 
przeskoczyli stamtąd na śmiesznie mały kadłub Farhope, uczepionego z 
tyłu na wiązce magnetycznej. 

Później, kiedy trochę otrząsnęli się ze strachu i szoku, spróbowali 
wykonać kolejny krok - wyrwać czarnego potwora z jego orbity, aby go 
wziąć na hol. Równie dobrze mogliby próbować holować Plutona. 

— Farhope to dobry holownik ratunkowy — stwierdził Croy, — ale 
trzeba by kilkunastu takich statków, żeby pociągnąć tego bydlaka. 

Zostali więc zmuszeni do pozostawienia największej nagrody w 
Układzie. Wrócili, próbując wykombinować, jak zdobyć potrzebny sprzęt, 
nie zdradzając swej tajemnicy, aby nie stracić Statku na rzecz jakiegoś 
bezwzględnego i lepiej wyposażonego rywala. Ale na Ganimedzie stary 
Croy za bardzo zagłębił się w dyskusję z innym ratownikiem, na temat 
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problemu ratowania hipotetycznego, bardzo dużego statku, i niemal 
natychmiast zaczęły się kłopoty. 

Ktoś zrobił się podejrzliwy. Ktoś bardzo chciwy. Ktoś chciał się 
dowiedzieć, ile dokładnie wiedzą o Statku. 

Postanowili się rozdzielić i na chwilę zniknąć. Croy wziął Farhope i 
uciekł w stronę Asteroid. 

Farrel i Victor polecieli liniami komercyjnymi na Marsa. Victor miał tam 
pewne powiązania i doszli do wniosku, że mogą się tam ukryć gdzieś w 
tylnych barakach. Działało to całkiem nieźle - przez około dwa 
marsjańskie tygodnie. Potem przybyli ludzie z Policji Specjalnej, 
pomocniczego ramienia rządu Ziemi w Departamencie Spraw 
Planetarnych, o której wiadomo było, że jej władza rośnie wprost 
proporcjonalnie do odległości od czujnego oka przełożonych w Ziemskiej 
Centrali. Aresztowali Rossa Farrela jako podejrzanego o zabójstwo. Kiedy 
zapytał, kogo to niby miał zabić, odpowiedzieli, że Heyermana. Potem 
rozszerzyli zarzuty, aby obejmowały także zaginionego Croya. Teraz 
zaginął także Victor. Nie było go, kiedy przyszła policja. Nie wrócił. 

Farrel spojrzał ponuro na blade, marsjańskie światło słoneczne, które 
wpadało przez małe okno, rysując wzór stalowej siatki na przeciwległej 
ścianie. Znowu był ranek, szósty ranek, od kiedy go tutaj sprowadzono. 
Skończył się właśnie okres jego spokojnego, czterogodzinnego snu. Za 
kilka minut przesłuchanie rozpocznie się od nowa. 

Jak dotąd udało mu się wytrzymać. Ale wiedział, że to tylko kwestia 
czasu. Doprowadzało go to do szału. Do tego stopnia, że postanowił 
zmusić ich, aby go zabili zanim zacznie mówić. Zdawał sobie sprawę, iż 
cholernie dobrze wiedzą, że nie zabił Heyermana ani nikogo innego. Nikt 
nie postawił sprawy wprost i nie wspomniał o statku, ale nie musieli. 

Farrel przypuszczał, że to było nieuniknione. Kiedy ktoś położy rękę, 
nawet niepewnie, na czymś wartym od kilku milionów dolarów w górę, 
ktoś inny z pewnością będzie chciał mu to odebrać. Nie sprawiło to 
miejsca, w którym się znalazł, ani trochę bardziej przyjemnym. 

Drzwi celi otworzyły się ze szczękiem. Strażnik - jeden z trzech 
uzbrojonych strażników, aby nie podejmować ryzyka - skinął mu głową i 
powiedział: 

— Dobra, Farrel, wstawaj. Whitmer czeka. 


ROZDZIAŁ II 


I tak trwało to i trwało. 

Tyle że dzisiaj było gorzej. Dzisiaj naprawdę się za niego wzięli. 

— Co się stało z Heyermanem? 

— Mówiłem wam. 

— Powiedz nam jeszcze raz. 

Teraz trzeba było posuwać się ostrożnie i pamiętać swoje wcześniejsze 
kłamstwa. 
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— Byliśmy poza pokładem naszego holownika i robiliśmy naprawy. 
Rozerwał sobie skafander. 

— Jakiego rodzaju naprawy? 

Teraz sobie dobrze przypomnieć. O jakich cholernych naprawach, 
mówiłem im wcześniej? 

— Ja... 

Wielka, twarda dłoń uderzająca z jednej strony jego głowy, a 
następnie z drugiej. To był Leach. 

Pełniący obowiązki kapitana Ziemskiej Policji Specjalnej Leach, 
przydzielony do biura sub-administratora sektora B, Południowy Wschód. 
Leach o grubych mięśniach, powęźlonej szyi i ogorzałej od wiatru skórze. 

— Nie kręć, Farrel. Jakie naprawy? 

— Czujnik detektora. 

— Powiedziałeś wcześniej, że antenę. 

— A co to za różnica? On... 

Plask. Plask. Gwiazdy i ciemność, smak krwi i gniew. Po obu jego 
stronach byli ludzie, trzymający go za ramiona. Za Leachem był Whitmer, 
siedział spokojnie na rogu biurka i palił papierosa. Whitmer był wysoki, 
schludny i dobrze zbudowany. Jego granatowy kombinezon wyglądał 
nieskazitelnie. Twarz miał inteligentną, zainteresowaną i całkowicie 
bezosobową. Nie podobało mu się bicie Farrela. Nie był tym również 
zakłopotany. Whitmer był sub-administratorem. Był cywilnym 
urzędnikiem, zajmującym się głównie rządzeniem. Nie było żadnego 
powodu, dla którego miałby być osobiście zainteresowany czysto policyjną 
sprawą, rutynowym dochodzeniem w sprawie zaginionego mężczyzny. 

Był jednak osobiście zainteresowany, a śledztwo pod żadnym 
względem nie było rutynowe. Dlatego właśnie Farrel wiedział, że kłamią. 
Nie obchodził ich Fleyerman. Chcieli Statku. Ktoś na Ganimedzie musiał 
skontaktować się z Whitmerem, a teraz Whitmer i Leach wrobili go w 
mityczne morderstwo, mając nadzieję, że zmuszą go do mówienia. 

— Jeśli to był wypadek — powiedział Leach — to dlaczego nie 
przywieźliście jego ciała? 

— Jakiego ciała? — odparł Farrel. — Czy widziałeś kiedyś, co się dzieje 
z człowiekiem, gdy rozedrze sobie pancerz kosmiczny? 

— Gdzie jest twój wspólnik? 

— Mój, co? 

— Victor. Pomógł ci, prawda? Razem to zaplanowaliście, prawda? 

— Nie wiem. 

— Nie wiesz, czy planowaliście razem morderstwo Heyermana? Daj 
spokój, Farrel. 

— Heyerman nie został zamordowany. 

— Więc dlaczego twój kumpel Victor nie przyjdzie tu i nie potwierdzi 
twojej wersji? 

Farrel z nienawiścią patrzył na Leacha, i siedzącego za nim Whitmera. 

— Myślę — powiedział Farrel — że dobrze wie, co by się stało, gdyby to 
zrobił. 
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Ogorzała na wietrze twarz Leacha, jeszcze bardziej poczerwieniała. 
Ponownie uderzył Farrela, odrzucając jego głowę do tyłu i rozcinając mu 
wargę. 

— Dostaniemy go. Dostaniemy też Croya. Potem i tak wszystkiego się 
dowiemy, więc równie dobrze możesz zacząć mówić teraz. No dalej, 
Farrel. Mów. 

Farrel powiedział mu, gdzie może sobie pójść. 

— No cóż, będziemy to musieli zrobić w trudniejszy sposób. Jaki był 
wasz kurs? Jaki był wasz cel? Podjęliście jakichś uratowanych? 
Wiedzieliście dokąd macie lecieć? A może po prostu kręciliście się po 
okolicy? No dalej, odpowiadaj. Jaka była wasza przybliżona pozycja, kiedy 
wyszedłeś z Heyermanem na zewnątrz? Słyszałeś mnie, Farrel? Słyszałeś 
mnie? Odpowiadaj! 

Trwało to długo. Przez pewien czas pytania były dość niejasne. Potem 
staną się bardzo jasne. Potem będzie miał ochotę zabić Leacha, Whitmera 
również. Schludnego, inteligentnego Whitmera, który tylko siedział i palił, 
od czasu do czasu poruszając się, aby dać odpocząć tyłkowi. 

W pewnej chwili Farrel wychynął z ciemności akurat w samą porę, by 
usłyszeć, jak Leach mówi: 

— Możecie go puścić. Kompletnie odpłynął. 

Ręce, które trzymały go za ramiona, zniknęły. Minęło trochę czasu, 
zanim to dotarło do mózgu Farrela. W międzyczasie znalazł się bezwładny 
na krześle, z zamkniętymi oczami. Tak długo, jak będą myśleli, że 
odpłynął, zostawią go w spokoju. 

Leach rozmawiał z Whitmerem. 

— Musimy znaleźć inny sposób. To nie zadziała. 

Whitmer przemówił z dystansem, jak człowiek na chłodno rozważający 
problem. 

— No cóż, na razie możemy spróbować odosobnienia w samotnej celi. 
A jeśli to go nie złamie - pomyślimy o czymś innym. 

Leach roześmiał się. 

Farrel otworzył oczy. Pierwszą rzeczą, jaką zobaczył, była broń 
Leacha. Leach stał odwrócony do niego plecami, a pistolet - w kaburze 
wiszącej nisko na krępym biodrze Leacha - był prawie w jego zasięgu. 

Nie tracił czasu aby to przemyśleć. Po prostu pochylił się do przodu i 
złapał za broń. 

I było to aż tak proste. 

Wepchnął tępą lufę pistoletu energetycznego o dużej mocy, w 
kręgosłup Leacha, i kazał mu, żeby się nie ruszał, a on stał nieruchomo. 
Powiedział dwóm ludziom, którzy go wcześniej trzymali, i którzy teraz 
odpoczywali, paląc papierosy, żeby siedzieli spokojnie, a oni siedzieli bez 
ruchu. Whitmer wstał, ale to wszystko, co zrobił. 

— Wszyscy — powiedział Farrel, ciężko oddychając, — wszyscy 
zachowujcie się bardzo ostrożnie, inaczej go zabiję. 

Wbił mocno pistolet w plecy Leacha, i Leach powiedział: 
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— Tak. Tylko spokojnie. 

Farrel zaczął wycofywać się do drzwi, krok po kroku, trzymając Leacha 
przed sobą. Whitmer powiedział: 

— Nie uciekniesz w ten sposób. Wszystkie atuty są w naszym ręku. 

Farrel nie odpowiedział mu. Kiedy dotarł do drzwi, wyciągnął za siebie 

wolną rękę i otworzył je, a następnie wbił stopę w plecy Leacha i kopnął 
go nią z całym gniewem, jaki miał w sobie, a było go naprawdę wiele. 

Leach poleciał do przodu i padł jak długi na podłogę, a Farrel szybko 
wyszedł przez drzwi i zablokował je od zewnątrz. 

Na korytarzu nie było nikogo. Prawdopodobnie nie chcieli zbyt wielu 
świadków tego, co się tutaj działo. Farrel ruszył biegiem. Sierżant 
odpowiedzialny za recepcję był w swojej pakamerze. Wystawił głowę i 
krzyknął, gdy Farrel przebiegał koło niego, ale wtedy było już za późno. 
Farrel był już na zewnątrz. 

Dwa jeepy i opancerzony transporter na baloniastych kołach, stały na 
parkingu, a z góry opadał helikopter kołysząc się z boku na bok, jak 
kwoka na grzędzie. Całe więzienie i siedziba kwatery głównej, był to tylko 
jeden mały budynek na tysiącu mil rdzawo-czerwonej nicości, z wyjątkiem 
ruin marsjańskiego miasta Khartach, którego kilka zrujnowanych wież 
wznosiło się na horyzoncie, na krańcu linii wzgórz. Na stałe przebywało tu 
tylko kilku ludzi. Whitmer i Leach przylecieli z Nowego Chicago, ziemskiej 
stolicy Sektora B Południowy Wschód, położonej w odległości ponad 
dwustu mil. 

Farrel wskoczył do najbliższego jeepa, uruchomił go i z rykiem 
pomknął przez pustynię, ciągnąc za sobą wielki pióropusz czerwonego 
pyłu. 

Po niezbyt wielu minutach, kiedy obejrzał się za siebie, zobaczył że 
pojawiła się kolejna smuga pyłu i szybko za nim podąża. Transporter 
osobowy, pomyślał. Miał kilka działek. Oszacował zasięg, względną 
prędkość obu pojazdów i odległość, która dzieliła go jeszcze od wzgórz. 
Pomyślał, że może mu się udać. 

Wtedy z oddali usłyszał ciężki warkot koptera. O, Boże, pomyślał, to 
załatwia sprawę. Nie dam rady prześcignąć koptera. Wcisnął pedał gazu 
tak mocno, jak to było możliwe. Jeep pędził szaleńczo po nierównej 
pustyni, kołysząc się i ślizgając. Farrela bolała każda część ciała. Miał 
mdłości i zawroty głowy, ale wisiał na kierownicy, a za nim helikopter dusił 
się, łomotał i zgasł. Ruszył jeszcze raz i ponownie zgasł. Nie było to 
niczym niezwykłym na Marsie, dla każdej maszyny silnikowej. 
Wszechprzenikający, nieustannie niesiony wiatrem, wszechobecny pył 
może przeniknąć przez najlepsze uszczelki, jakie kiedykolwiek powstały. 

— Niech będzie w nim dużo pyłu — modlił się Farrel. — Niech jego 
przewody paliwowe będą zapchane na stałe. 

Wzgórza były coraz bliżej. Transporter nie zyskiwał nad nim. Gdyby 
helikopter dał mu jeszcze choć parę minut... 

Silnik zakaszlał. Usłyszał ten odgłos, wydający się cichy z powodu 
rosnącej odległości. Ruszył, ale pracował nierówno. Obejrzał się za siebie, 
lecz jeszcze nawet nie próbowali wystartować. Zaszlochał i pochylił się nad 
kierownicą, popędzając jeepa naprzód. 
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Pokonał połowę drogi w głąb suchego kanionu, zanim zdał sobie 
sprawę, że jest tam, gdzie chciał się znaleźć. Kanion skręcił, ukrywając go 
na chwilę przed wzrokiem ludzi w transporterze. Zatrzymał jeepa, wyjął 
dwie puszki z zapasami żywności, z zacisków na boku samochodu, i 
wyskoczył. Zobaczył coś, co wyglądało jak droga w górę urwiska. 
Gorączkowo zaczął się nią wspinać. 

Transporter nie mógł wjechać do kanionu ze względu na baloniaste 
koła, które nie radziły sobie zbyt dobrze na ostrej skale. Zanim jadący nim 
ludzie znaleźli jeepa, Farrel zniknął im z oczu w skłębionych masach 
zniszczonej przez wiatr i czas skały. Polowali na niego aż do zmroku, ale 
Farrel łatwo się im wymykał, leżąc nieruchomo w ciemnych kieszeniach 
skalnych lub szybko przekradając się przez dziury i tunele. Nie znał 
dokładnie wzgórz, ale oni też nie. I znacznie bardziej chciał pozostać 
wolnym, niż oni chcieli go złapać. Kopter włączył się do poszukiwań nieco 
później niż ludzie, ponuro brzęcząc w górę i w dół grzbietów, ale był 
ostrożny i go nie dostrzegli. Kiedy długie cienie wychynęły na pustynię i 
zgęstniały w nocne ciemności, a na niebie pokazały się gwiazdy, Farrel 
wyjrzał ze szczeliny w skale i zobaczył światła odjeżdżającego jeepa i 
transportera. Niebo było ciche. Potem wypił znaczną część wody i zasnął. 

Kiedy się obudził, na niebie widać było oba księżyce, a pustynia 
zmieniła się w wielki pomarszczony arkusz matowego srebra. Zrobiło się 
zimno i bardzo spokojnie, tak cicho, że słychać było słaby wiatr ocierający 
się o skały, powodując opadanie ziaren piasku. Farrel zszedł na pustynię u 
podnóża góry i ruszył tak szybko, jak mógł, w stronę Khartach. 

Whitmer i Leach oczywiście spodziewali się że pójdzie do Khartach. Byli 
tam już ich ludzie, obozujący na progu marsjańskiego domu, w którym on 
i Victor mieszkali, i w którym został aresztowany. Ale Farrel nie miał 
zamiaru tam pójść. Khartach było dużym miastem. Niewielu ludzi 
mieszkało w nim teraz lub mieszkało przez ostatnie tysiące lat, ale 
większa część miasta nadal stała. Pewnie jutro zaczną przeczesywać ruiny, 
aby go znaleźć, ale nie mieli w mieście wystarczającej liczby ludzi, by 
próbować robić to już w nocy. Uważał, że jeżeli tam dotrze, będzie dosyć 
bezpieczny. 

Zresztą bezpieczny czy nie, musiał tam pójść. Była szansa, że tam 
znajdzie Victora. A nawet jeśli nie, a Victor jeszcze tego nie zabrał, w 
ruinach było coś, co chciał mieć. Coś, co ukrył. 

Ciemny kryształ, zabrany przez niego ze Statku. 

Victor upuścił swój kryształ, w chwili śmierci Heyermana, więc mieli 
tylko jeden. Dopiero podczas długiego powrotu na Jowisza, po tym, jak nie 
udało im się poruszyć Statku, zorientowali się do czego on służy. 

Najpierw Farrel odkrył delikatne druty i cieniutki pręt platynowy 
wciśnięty w krystaliczne „jajo". Następnie Victor zasugerował, że niemalże 
mikroskopijne zaciski na przewodach trzeba było podłączyć do źródła 
zasilania. Zmodyfikowali końcówki, aby pasowały do jednej z ich 
przenośnych baterii atomowych. Kryształ ożywił się, w jego wnętrzu 
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pojawiła się iskra światła, a cieniutki pręt wysunął się na zewnątrz, jak 
jakiś długi czujnik. To było jednak wszystko. 

Farhope leciał wtedy zupełnie osamotniony, w pustej przestrzeni poza 
Uranem. Kiedy zbliżył się do Jowisza, ostatniej placówki zamieszkałej 
przez ludzkość, w jego pobliżu pojawiły się inne statki. Nagle, bez żadnego 
ostrzeżenia, płonąca przedtem stałym blaskiem iskra wewnątrz kryształu, 
zaczęła pulsować. Platynowy pręt sam przesunął się odpowiednio. I nagle 
usłyszeli załogę skoczka górniczego, będącego w drodze na Neptuna, aby 
spędzić tam wiele miesięcy w ciężkich, nieludzkich ciemnościach, szukając 
depozytów cennych minerałów, które uczyniłyby ich wszystkich 
bogaczami. 

Słyszeli nie ich transmisje radiowe, ani nawet wypowiadane słowa, ale 
myśli. 

Kryształ był czułym odbiornikiem, wychwytującym fale myślowe z 
pewnej określonej odległości - oni sami nie słyszeli siebie nawzajem - 
wzmacniał je i retransmitował w na niewielkie dystanse, bezpośrednio do 
umysłów słuchaczy. 

Stary Croy zaproponował najbardziej logiczne wyjaśnienie. 

— Ludzie ze Statku musieli planować przystanki na wielu planetach. 
Może byli odkrywcami, zdobywcami, albo po prostu szukali nowego domu. 
Ale bez względu na ich cele, mieli zamiar kontaktować się z różnymi 
rasami, z różnych planet. A jaki jest najszybszy i najpewniejszy sposób na 
poznanie nowego, dziwnego świata? To jasne, dowiedzieć się, co myślą 
mieszkający na nim ludzie. 


Dla Farrela to miało sens. Nie istniałaby żadna bariera językowa. 
Różnice fizyczne stałyby się nieistotne - od razu byłoby wiadomo, czy 
dana żywa istota jest inteligentna. Wiadomo byłoby z całą pewnością, czy 
jest ona przyjazna, wroga, łagodna czy niebezpieczna. Mając taki 
mentalny parasol można było wyeliminować dziewięćdziesiąt procent 
zagrożeń związanych z lądowaniem na obcej planecie. A dla cywilizacji 
technicznej, która potrafiła zbudować Statek, takie urządzenie nie byłoby 
specjalnie trudne do stworzenia. 

Postanowili nadać kryształowi bardziej znajomą nazwę - podglądacz. 
Ale nie utracili podziwu dla niego, a to sprawiło, że jeszcze bardziej 
uświadomili sobie nieobliczalną wartość Statku i znajdujących się na nim 
rzeczy. Kiedy na Ganimedzie zaczęły się kłopoty, podglądacz ostrzegł ich o 
nich. Umożliwiło im to ucieczkę. Ale kryształ był zbyt gorący i 
niebezpieczny, żeby trzymać go przy sobie. Gdyby został przy nich 
znaleziony, byłby dowodem na to, że udało im się odnaleźć Statek. A 
wtedy ktokolwiek by ich ścigał, nigdy by się nie poddał. I zawsze należało 
się liczyć z ryzykiem, że kryształ może zostać skradziony. Marsjańska 
Gildia Złodziei jest naprawdę starożytnym bractwem. Zanim więc oficjalnie 
dotarli do Khartach, Farrel i Wiktor zakradli się nocą do rozległej 
rozpadliny w ruinach i ukryli w niej kryształ. 
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Teraz sytuacja się zmieniła. Whitmer powiedział: „Wszystkie atuty są 
w naszym ręku." Ale podglądacz mógłby stanowić przeciwwagę - a w 
każdym razie na tyle długo, aby połączył siły z Victorem i wspólnie 
obmyślili, co dalej robić. Mając podglądacz, mógł mieć nadzieję, że uda 
mu się utrzymać krok przed Whitmerem i Leachem. 

Fobos popędził w dół nieba i tylko Deimos rozsiewał blady blask na 
ruiny Khartach, położone w dolinie między zniszczonymi wzgórzami. 
Można było sobie wyobrazić, że kiedyś były tu sady i ogrody, rzeka wijąca 
się w stronę równiny, rozpościerały się zielone pola. Teraz pozostał tylko 
kamień i pył, i nagie, odsłonięte, porozrzucane kości miasta. 

Wieże bez dachów i roztrzaskane ściany, szerokie dziedzińce zawalone 
powalonymi kamieniami i połamanymi posągami, pomieszczenia pełne 
naniesionego wiatrem piachu, czarne dziury spadające do zapomnianych 
piwnic, w których człowiek umarłby ze starości, zanim zdołałby się z nich 
wydostać. A wiatr szturchał stare kamienie i mówił: „Pamiętacie?" 

Farrel nienawidził tego miejsca. Obserwował i nasłuchiwał przez 
pewien czas, z miejsca położonego nad doliną. Potem skierował wzrok na 
grupę trzech marmurowych wież, stojących jakieś ćwierć mili od skraju 
miasta, i ruszył w ich kierunku ścieżką, która kiedyś była szeroką aleją 
łączącą się z drogą prowadzącą przez wzgórza na południe. Drogi już 
dawno nie było, brama miejska zniknęła, a buty Farrela zapadały się 
głęboko w leżącym pyle. Wiatr wygładzał za nim jego ślady, zaraz jak 
tylko je pozostawiał. 

Zbliżył się do wież. Nie pozostało z nich zbyt wiele, tylko trzy nędzne 
skorupy. Ich cienie w blasku księżyca, rozciągały się ciemnymi plamami 
na szerokiej, otwartej przestrzeni wokół nich. Być może był to jakiś 
publiczny plac, a może był on pełen budynków, które do dzisiaj zupełnie 
zniknęły. Wiatr przesuwał piasek, a cienie falowały. 

W ciemności pod ścianami, coś się poruszyło. 


ROZDZIAŁ III 


W pierwszej chwili Farrel pomyślał, że to Victor kryje się w ruinach. 
W drugiej, że ktoś go uprzedził, aby ukraść kryształ. Obie te myśli 
przemknęły mu przez głowę w czasie, który potrzebował na wyciągnięcie 
zza pasa pistoletu Leacha, a jednocześnie zrobił wszystko, żeby 
zminimalizować ryzyko. Przykucnął i skoczył do przodu. 

Coś złapało głęboki oddech i odskoczyło za osłonę rozbitej ściany. 
Farrel także schował się za resztką jakiegoś słupa. 

— No, dobrze — powiedział. — Wychodź stamtąd. Mam pistolet. 
Nastąpiła chwila przerwy. Potem zza ściany dobiegł dziewczęcy głos: 

— Far-rel? 

Wyprostował się. 

— Tolti? Czy to ty? 
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Wyszła na światło księżyca, lekkimi i szybkimi krokami, mała 
czarnowłosa, kociooka istota, ze złotymi obręczami w uszach i wokół 
kostek, oraz ubogim płaszczem z kiepskiego futra. Była to najstarsza 
córka właściciela domu, w którym mieszkali Farrel i Victor. Najstarsza, ale 
jeszcze bardzo młoda. 

Pobiegła do niego. 

— Victor powiedział, że przyjedziesz tu, jeśli będziesz żył. — Bardzo źle 
mówiła jego językiem, ale nie gorzej niż on jej. — Kiedy do Khartach 
przyjechała policja, żeby cię ścigać, wymknęłam się i czekałam tutaj. Mam 
wiadomość od Victora. 

— Gdzie on jest? 

Zamiotła szeroko ręką. 

— Zniknął. Nawet nie wrócił do domu po tym, jak cię zabrali. Ukrył się 
przy ścieżce do studni, a kiedy szłam po wodę, złapał mnie i kazał mi 
przynieść niektóre ze swoich rzeczy. I powiedział, że jeśli uciekniesz, albo 
pozwolą ci odejść, mam ci przekazać, że wyjechał... - pozwól, że 
zastanowię się, żebym się nie pomyliła. 

Przerwała, a następnie ostrożnie powiedziała: 

— W miejsce gdzie stary Croy wypadł przez okno. 

Na chwilę w głowie Farrela panowała pustka. Potem przypomniał sobie, 
najpierw jakiś obskurny dom, a potem starego Croya, jak z rozwianymi 
siwymi włosami, ściskając wciąż w ręku butelkę, przewraca się do tyłu i 
wypada przez okno, podczas gdy kobiety się śmieją. Okno było nisko. 
Przypomniał sobie ulicę, potem miasto, a na końcu planetoidę, na której 
to się wydarzyło. To była Ceres, gdzie nie było nieba, tylko plastikowa 
kopuła, przez którą gwiazdy błyszczały nawet w samo południe. 

— Rozumiesz? — spytała Tolti, obserwując go. 

Farrel powiedział, że tak. Potem jej podziękował. 

— Nie mam niczego żeby ci dać, Tolti - ale poczekaj. Któregoś dnia 
wrócę, a wtedy będziesz miała złote obręcze na kostki, za ciężkie żeby w 
nich chodzić. 

— Och — powiedziała uśmiechnięta Tolti. — To nie będzie konieczne. 

— Ale chcę tego... 

Otuliła się płaszczem i stanęła obok niego. 

— Pojadę z tobą. 

— Och, nie — powiedział Farrel. — Och nie, to niemożliwe. — Odsunął 
się od niej. — Wracasz prosto do domu. 

Pokręciła głową. 

— Lubię cię, Far-rel. Chciałbym, żebyś żył. Spójrz tam. — Wskazała na 
pustynię, lśniącą w świetle księżyca jak morze — Patrz tam i tam. — 
Wskazała na pasma zniszczonych wzgórz i pośrednio na pustynię, która 
się za nimi rozciągała. — Jak masz zamiar przeżyć, jeśli nie pójdę z tobą? 
Jak masz zamiar uciec, jeśli nie wskażę ci drogi? 

— Poradzę sobie — powiedział. — Victorowi się udało. 

— Nie deptali mu tak blisko po piętach. I akurat dowiedziałam się o 
karawanie, która była tylko półtora dnia od Khartach. Pokazałem mu, jak 
może ją dogonić. — Oparła się plecami o złamany filar i skrzyżowała kostki 
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nóg. — Ze mną masz szanse na ucieczkę. Beze mnie... — Jej ręka 
wystrzeliła w górę i w dół, jak siekający nóż. 

W tym co powiedziała było wiele racji. Podglądacz mógł mu zdradzić, 
co robią Whitmer i Leach, ale nie mógł mu znaleźć wody, jedzenia ani 
transportu, na pustkowiach obcej planety. Wszystkie szlaki handlowe i 
podróżne będą teraz pilnie obserwowane z obu stron. Musi rozegrać to 
bardzo mądrze, jeśli w ogóle ma mu się udać. Jeżeli przestanie myśleć, 
jego szanse nie będą wyglądały zbyt obiecująco 

Powiedział jednak: 

— Nie mogę, Tolti. Jesteś jeszcze dzieckiem. Mogłabyś zostać ranna 
lub zginąć. To nie byłoby w porządku. Twoi rodzice... 

Wzruszyła ramionami. 

— Moi rodzice umieścili mnie na liście małżeńskiej. Młodzi mężczyźni z 
Khartach już się kręcą wokół mnie, żeby sprawdzić, czy jestem 
wystarczająco silna i zdrowa, aby nosić ich dobytek i dzieci. Wolałabym 
poślubić ciebie, Farrel. 

— Ale... — zaczął przerażony Farrel. 

— A jeżeli tego nie chcesz, to wolałabym zostać twoją przyjaciółką. W 
każdym bądź razie, nie wrócę do domu. Rodzice będą mnie bili, policja 
będzie mnie biła, i w końcu dostanę jakiegoś złego człowieka, który też 
będzie mnie bił, dopóki nie przyłapię go we śnie i nie poderżnę mu gardła. 
Wtedy zabiorą mnie na pustynię i zostawią mnie tam, bym zginęła. 
Widzisz więc? Muszę pójść z tobą. 

— Nie — odparł Farrel. — Proszę, Tolti. Spróbuj zrozumieć. Nie 
możesz. 

— No dobrze — westchnęła. — W takim razie pójdę sama. 


Wróciła do gęstej plamy cienia, w której po raz pierwszy ją zobaczył, 
i zaczęła podnosić różne rzeczy i przywiązując je sobie dookoła na 
paskach, kończąc wreszcie węzełkiem, który zarzuciła na ramiona. Myślał, 
że chce go wypróbować i obserwował ją bez słowa. Ale nie spojrzała już 
na niego, a kiedy skończyła, odeszła, nie w kierunku wzgórz, jak się 
spodziewał, ale prosto w stronę jednej z wież. 

Wtedy pobiegł za nią i popatrzył przez wąski rzeźbiony łuk drzwi. 
Światło księżyca odbijało się od porozbijanych ścian, ściemniało i nabrało 
zielonkawej barwy. Fragmenty marmurowej podłogi ciągle były widoczne 
w miejscach gdzie nie zakrył jej piasek, ale cały środek zajmowała wielka 
czarna dziura. 

Tolti wchodziła do niej. 

Krzyknął na nią, żeby się zatrzymała. Spojrzała tylko na niego znad 
czarnej krawędzi, gdy podbiegł do niej, i zrobiła szyderczą minę. 

— To są moje ruiny, Ziemianinie, i znam je. Znajdź sobie swoją własną 
drogę. 

Zniknęła. Usłyszał łomot jej lądowania na miękkim piasku w dole. 

— Zaczekaj! — zawołał. — Tolti, zaczekaj! 
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— Nie mam czasu — odpowiedziała. — Do rana muszę znaleźć się za 
wzgórzami. 

Farrel nie zatrzymał się, żeby się nad tym zastanawiać. Powiedział 
tylko: 

— Wygrałaś. Ale musisz na mnie chwilę zaczekać. Jest coś, co muszę 
zabrać ze sobą. Zaczekasz? 

Powiedziała, że tak. 

Wybiegł pośpiesznie z wieży, stanął twarzą w odpowiednim kierunku 
względem środkowej wieży i odmierzył właściwą liczbę kroków do garbu z 
powalonego kamienia, niczym nie różniącego się od tysiąca innych 
garbów. Upadł na kolana i zaczął kopać rękoma, jak terier. Podglądacz 
wciąż tam był. 

Ostrożnie włożył kryształ za koszulę, nie tracąc czasu na podłączenie 
baterii, i pobiegł z powrotem do wieży. Był już mniej więcej w połowie 
drogi, gdy usłyszał męski głos wołający: 

— Tolti! Tolti! 

Słychać było że ktoś chodzi po ruinach. Piasek tłumił dźwięki, ale 
wydawało mu się, że jest tam więcej niż jeden człowiek. Schylił się nisko i 
pomknął do łukowatych drzwi. Wołanie powtarzało się, niezmienione, ale 
było coraz bliżej. 

Zsunął się do ciemnej dziury w podłodze. 

— Teraz widzisz? — powiedział ze złością. — Zorientowali się, że cię 
nie ma, i myślą że poszłaś żeby się ze mną spotkać. Szukają cię. 

— Nieważne. Chodź. — Wzięła go za rękę i wyprowadziła z jasnej 
plamy księżyca pod dziurą. 

Farrel zawahał się. 

— To woła twój ojciec. 

— Niech sobie woła. Będzie miał ze sobą policjantów. Jeśli mnie 
wydasz, ciebie również złapią. 

Przyciągnęła go w długą odpowiadającą echem ciemność, z miękkim 
piaskiem pod nogami. Po minucie zapaliła małą lampkę, która dawała 
słabe światło, dokładnie na tyle mocne aby można było iść. Znajdowali się 
w zamkniętym tunelu, zbudowanym z masywnych kamiennych bloków, 
bardzo starych, ale ciągle mocnych. 

— W niektórych miejscach piasek prawie go wypełnia — powiedziała 
Tolti — ale kiedy ostatnio tędy szłam, wszędzie udało mi się przejść. 

— Co to jest? 

— Teraz już nic. Kiedyś to był tunel z wodą. Pod Khartach są takie 
cztery. Zdaje się, że spotykały się w ogromnym jeziorze pośrodku miasta 
- ale trudno uwierzyć, że kiedykolwiek było tutaj tyle wody. 

— Czy istnieją inne drogi wejścia i wyjścia z tunelu? — zapytał Farrel. 

— Och, tak. Wiele zbudowanych nad nim domów ma w podłogach 
wejścia, takie jak w wieży. 

— Czy twój ojciec wie o tym? 

Tolti wzruszyła ramionami. 

— Kto to może wiedzieć? Ojciec niewiele mi mówi poza tym, że muszę 
znaleźć sobie innego mężczyznę, który będzie mnie karmił. 

— Ale inni wiedzą? 
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— Och, tak. Myślę, że połowa dzieci w Khartach przynajmniej raz była 
w tych tunelach. 

— Zatrzymajmy się na chwilę — powiedział Farrel. — Muszę zrobić 
pewną rzecz. 


Jej oczy rozszerzyły się, gdy wyciągnął zza koszuli kryształ i zaczął do 
niego podłączać małą baterię. 

— Co to jest? — spytała, a on odparł, że wyjaśni później. 

— Teraz bądź cicho — powiedział i położył jej rękę na ramieniu. 

Kryształ pulsował i migotał. Tolti gwałtownie wciągnęła powietrze, a 

potem stała zupełnie bez ruchu. 

Oprócz ojca Tolti, w ruinach, było jeszcze trzech mężczyzn. Wszyscy 
oni byli Ziemianami i wszyscy byli z policji. Byli zmęczeni, znudzeni i 
trochę się bali. Ruiny im się nie podobały. Jeden z nich myślał o duchach. 
Drugi już widział, jak wpada w jakąś głęboką dziurę. Trzeci rozpamiętywał 
podobny spacer, w świetle księżyca w Dolinie Królów, i snuł mgliste, 
filozoficzne myśli o życiu i śmierci, czasie i imperiach. 

Ojciec Tolti myślał głównie o tym, co zrobi z Tolti, kiedy ją złapie, żeby 
odpłacić jej za to, że sprawiła mu tyle kłopotów. Niemal równie duża część 
jego umysłu, pochłonięta była rozmyślaniami o tym, jak dużą nagrodę 
otrzyma od tych ziemskich drani, jeśli pomoże im złapać Farrela, i co z 
tymi pieniędzmi zrobi. Za obiema myślami kryła się wściekła furia, że jego 
przeznaczona na sprzedaż kobieca własność, mogła tak uciec z Farrelem 
za darmo. 

Tolti nie wydawała się zaskoczona. Wyszeptała tylko: 

— Widzisz? 

Farrel skinął głową. Skupił się bardziej na umyśle mężczyzny i znalazł 
w nim mglisty obraz akweduktu, ale bardziej przypominało on coś, o czym 
mu mówiono, niż coś, co rzeczywiście widzi. Wydawało się też, że nie 
wiedział o wieży i o tej konkretnej dziurze w jej podłodze. W jego umyśle 
były jednak jeszcze inne rzeczy. Ojciec Tolti nie był przyjemnym 
człowiekiem. Farrel wyłączył podglądacza i powiedział: 

— Chodźmy. 

Nie miał już żadnych wątpliwości co do zabrania Tolti ze sobą. 

Uśmiechnęła się szeroko i poprowadziła go szybko tunelem. 

Była to ciekawa podróż. Kilka razy musieli czołgać się po kopcach 
piasku, a ze dwa razy Farrel myślał już, że nie uda im się przedostać. 
Słabe światło lampy Tolti, nieznana długość tunelu i panująca ciemność, 
powodowały że czas płynął jakby poza nimi, więc Farrel nie był pewien, 
czy podróż zajmuje im godziny czy dni. Kilka razy zatrzymywał się, aby 
skorzystać z podglądacza, ale trójce policjantów jakoś strasznie nie 
zależało na tym, czy złapią Farrela czy nie, a tym bardziej nie obchodziło 
ich schwytanie córki Marsjanina. Nogi robiły im się coraz cięższe i 
ostatecznie znaleźli się poza zasięgiem. 

Nachylenie tunelu zrobiło się większe. Nie było już żadnych nowych 
otworów, a podłoga była prawie wolna od piasku. Wspinali się i wspinali, 
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aż w końcu w oddali pojawiło się światło. Tolti zgasiła lampę. Podkradli się 
mrugając oczyma, mocno już zmęczeni, do wielkiej postrzępionej jamy na 
wzgórzach, która kiedyś była zbiornikiem na wodę. Był już dzień i słońce 
stało wysoko na zimnym niebie. 

Farrel nasłuchiwał przy pomocy podglądacza, ale niczego nie usłyszał. 
On i Tolti usiedli w wyjściu z tunelu, jedli i pili, oszczędnie korzystając z 
zapasów. Przyniosła ze sobą całe jedzenie i wodę, jakie udało jej się 
zabrać - prawdopodobnie był to jeden z powodów, dla których zauważono 
jej nieobecność. 

— Po drugiej stronie również jest tunel — powiedziała, wskazując na 
przeciwległe zbocze suchej jamy, — który służył miastu leżącemu za 
grzbietem wzgórz. Nigdy przez niego nie przeszłam. Ale mamy opowieść, 
że Khartach i to drugie miasto rozpoczęły wojnę o wodę, kiedy nie było jej 
już wystarczająco dużo dla nich obu, i że Khartach wygrało. 

— Gdyby nie to, nie wiedzielibyście już o nim, co? — powiedział Farrel. 

Przeszli dnem jamy i znaleźli wejście do drugiego tunelu, mniej więcej 

w połowie popołudnia. Tolti wierzyła, że ma on wyjście w miejscu, w 
którym armia Khartach rozbiła jego ściany, między drugim miastem a 
wzgórzami. Wkroczyli w jego suche, ciemne wnętrze. Zaraz po tym, jak 
skryli się w środku i Tolti ponownie zapaliła lampę, Farrel usłyszał warkot 
helikoptera, z hukiem przelatującego nad znajdującą się na zewnątrz 
doliną. 

Nadal na niego polowali. Gdyby nie tunele, uniknięcie wykrycia 
mogłoby być niemożliwe. Uśmiechnął się i ruszył u boku Tolti. Tutaj 
przynajmniej nie mogli pójść za nim. 


Prawie trzy tygodnie później, Farrel i Tolti znaleźli się w zatłoczonej 
sterówce niezbyt legalnego statku trampingowego, który przewoził 
wszystko, od maszyn górniczych i świń, po ludzi. Te trzy tygodnie należały 
do najtrudniejszych w życiu Farrela, i nie przetrwałby nawet jednego z 
nich bez Tolti, która pokazywała mu, gdzie wykopać parę skąpych kropel 
wody, które utrzymywały ich przy życiu po opróżnieniu zawartości butelek, 
czy też zaprowadziła go na szlak karawan, daleko od Khartach. 

Podróżowali z karawaną przez wiele dni. Pewnego razu na niebie 
pojawił się helikopter i przeleciał nisko nad sznurem jucznych zwierząt, 
podczas gdy Farrel denerwował się pod pożyczonym marsjańskim 
płaszczem i upewniał się, że jego broń swobodnie wychodzi z kabury. Ale 
helikopter poleciał dalej. Potem mieli szczęście, załapując się okazyjnie na 
przelot na dużym śmigłowcu transportowym firmy górniczej, o dwu 
wirnikach, który dostarczał części w pobliżu szlaku karawan. 

Po dziesięciu godzinach znaleźli się w mieście portowym, i Farrel zaczął 
szukać sposobu dotarcia do Pasa. To była delikatna sprawa, zwłaszcza że 
nie mógł rzucać się w oczy i musiał działać bez odpowiednich 
dokumentów. Ale podglądacz informował go o policjantach i był 
nieocenioną pomocą w poszukiwaniach agenta transportowego, który nie 
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będzie dbał specjalnie o to skąd pochodzą jego pieniądze, przynajmniej 
tak długo dopóki będzie je dostawał. 

Zebrali wystarczająco dużą kwotę, sprzedając wszystko co mieli, 
oprócz ubrań, podglądacza i pistoletu Leacha, wypłacając pieniądze, które 
Farrel posiadał, kiedy został aresztowany, a którymi Leech i Whitmer nie 
zawracali sobie głowy. 

Krążyli tygodniami wśród wirujących na asteroidach portów Pasa, 
jedząc kiepskie jedzenie i oddychając kiepskim powietrzem. Tolti była 
chora i musiała wielokrotnie żałować opuszczenia Khartach, ale ani razu 
nie narzekała. Farrel bardzo ją polubił, a im bardziej ją lubił tym bardziej 
martwiło go, co się z nią stanie. 

Martwił się także tym, co się stanie z nim samym. Jeśli Victor w ogóle 
nie dotarł na Ceres lub był ciągle w drodze, wpadnie w niezłe bagno. Nie 
miał dosyć pieniędzy, aby ich wykarmić, a co dopiero zapłacić za przelot 
dokądkolwiek. Jeśli Victor go zawiódł, będzie utopiony. 

Tramp w końcu zadokował na płaskim płaskowyżu z gołej czarnej 
skały, obok skupienia kopuł Ceres. Szczelne ciężarówki zabrały ich ze 
śluzy statku, przewiozły przez śluzę kopuły, wysadziły i ruszyły dalej. 

Farrel stał przez minutę, z Tolti u boku, rozglądając się dokoła. 
Dziewczyna gapiła się na plastikową kopułę z czarnym niebem ponad nią, 
gwiazdami i Słońcem, które było nie większe niż bombka choinkowa i 
niewiele cieplejsze. Farrel był do tego widoku przyzwyczajony. Patrzył na 
ludzi, na czarne ulice i brudne plastikowe domy. Stopniowo odciągał Tolti 
od reszty grupy, kryjąc się za ogromnym stosem skrzyń w pobliżu 
krawędzi kopuły. 

Włączył podglądacz. 

Powódź brzęczących myśli, która w niego uderzyła, była oszałamiająca. 
Pozostał w niej jednak, sondując ją we wszystkie strony, przebijając się 
przez zgiełk odgłosów żądzy i ambicji, nadziei i rozpaczy, żalu i miłości, 
strachu i porażki. Udało mu się wyodrębnić jedną stałą nutę i na niej starał 
się skupić. To było jego imię. Victor przez cały czas powtarzał w myśli jego 
imię, dołączona do niego była wiadomość. 

Szary budynek naprzeciwko śluzy. Górne okno. Dołącz do mnie. Mam 
wieści od Croya. 

Farrel wyjrzał zza skrzyń i rozejrzał się dookoła. Zobaczył budynek, 
obskurny hotel dla marynarzy kosmicznych, widział także górne okno, ale 
z tej odległości nie mógł dostrzec Victora. Victor mógł jednak doskonale go 
widzieć przez lornetkę. Farrel poczuł ogromną ulgę. Sięgnął po rękę Tolti. 

Wtedy jednak nagle pojawiła się myśl Victora. 

Uważaj, zbliża się do ciebie dwóch ludzi - myślę, że to gliniarze! 


ROZDZIAŁ IV 

Farrel złapał Tolti i wciągnął ją z powrotem za skrzynie. Tak bardzo 
chciał odebrać czystą myśl od Victora, że przeoczył słabiej 
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skoncentrowane myśli dwu ludzi, którzy pojawili się tak nagle. Teraz 
zaczął ich szukać. 

Byli to detektywi z Ceres Central. Szukali go. Wiedzieli, że może 
podróżować z marsjańską dziewczyną, i spostrzegli jak chował się za 
skrzyniami. Byli raczej przekonani, że to Ross Farrel. Zbliżali się, aby to 
sprawdzić. 

Z ich umysłów odebrał złożony obraz kwadratowego stosu skrzyń, o 
długości może trzydziestu pięciu stóp i grubości dwudziestu, prawie tak 
wysokiego, jak wysokość zakrzywiającej się kopuły, na jej zewnętrznej 
krawędzi. Jeden z ludzi podchodził do stosu z prawej strony, drugi z lewej. 

Farrel podniósł żylastą małą Tolti i podrzucił ją w górę stosu. 
Powiedział do niej cicho: 

— Wejdź na samą górę! 

Wspięła się zręcznie jak małpa, a on ruszył za nią. 

— Schyl się nisko — powiedział. 

Mężczyźni znajdowali się teraz po obu stronach stosu, zmierzając na 
jego tyły, gdzie spodziewali się go znaleźć. Farrel przeczołgał się na drugą 
stronę, po płaskim wierzchołku. Słyszał Victora, który niemal krzyczał na 
niego w myślach. 

— Szybko, biegiem, w lewą stronę, tam gdzie są te wielkie ładunki, 
masz tam czyste pole. Skacz, do cholery, masz tylko chwilkę... 

Skoczył, a dziewczyna razem z nim. Pobiegł tam, gdzie powiedział mu 
Victor, pomiędzy wysokie elementy zdemontowanej elektrowni, 
zapakowane w pomalowane szarą ochronną farbą szkieletowe kontenery. 
Tereny w pobliżu trzech głównych śluz służyły do składowania ładunków, a 
przed nim znajdował się pas o długości jakiejś ćwierć mili, który był jedną 
wielką, zatłoczoną dżunglą rzeczy czekających na wykorzystanie gdzieś w 
kopułach lub wysłanie do jednego z obozów górniczych. 

Mógłby zniknąć w nim natychmiast, gdyby nie Tolti. Farrel był 
człowiekiem kosmosu i odkąd sięgał pamięcią, potrafił dostosowywać się 
automatycznie do dużej grawitacji, małej grawitacji i żadnej grawitacji. 
Nawet o tym nie myślał. Ale Tolti nigdy nie była poza swoją rodzinną 
planetą. Ciężar Mars-normalny jest niewielki w porównaniu z Ziemia- 
normalnym. W porównaniu do Ceres-normalny jest bardzo duży. Tolti bez 
trudu mogła podskoczyć, ale nie miała szans biec. Podlatywała w 
powietrzu jak ranny ptak, z trzepoczącym za jej plecami płaszczem, i 
uderzyła z hukiem o obudowę jednego z generatorów. Farrel zaklął, ale 
zatrzymał się, aby ją podnieść. Pierwszy z detektywów wyszedł zza rogu 
stosu skrzyń i krzyknął: 

— Hej! 

Trzymając Tolti w ramionach, Farrel uciekł między wyspy towaru. 
Teraz cieszył się z minimalnej grawitacji i wykorzystywał ją do końca, ile 
tylko się dało. Tolti był przerażająco bezwładna. Ciągle dopytywał się jej, 
czy coś jej się stało, ale nie odpowiadała mu. Krwawiła z nosa. Był 
strasznie zaniepokojony, ale nie śmiał zaprzestać ucieczki. Victor wysłał 
mu rozpaczliwą myśl - Zostań tam , idę do ciebie ! Potem Farrel, w 
przerwach martwienia się o Tolti, skupił swój umysł tym, co myślą 
detektywi. 
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Myśleli, że złapią go z łatwością. Grawitacja Ceres była dla nich tak 
samo niska, jak dla niego, a oni nie mieli obciążenia. Rozdzielili się i 
pobiegli za nim, pewni że złapią go w pułapkę niezależnie od tego, jak 
skręci czy będzie kluczył. Nie wzięli tylko pod uwagę jednej rzeczy, 
podglądacza. Farrel wiedział, co mają zamiar zrobić, zanim oni sami byli 
tego tak naprawdę pewni. Dzięki temu trzy razy im się wymknął, a potem 
do strefy towarowej dotarł również Victor. Farrel pobiegł szybko, aby do 
niego dołączyć. 


Niemal natychmiast stracił obraz myśli Victora, ponieważ znalazł się 
on w strefie braku wrażliwości podglądacza. Ale zobaczył go normalnie. 
Spotkali się pod osłoną gigantycznej dmuchawy zbudowanej do produkcji 
powietrza dla jednej z kopuł, gdzieś w roju asteroid Pasa. Nie było czasu 
na powitania. Farrel położył Tolti na ziemi. Niska grawitacja czy nie, 
oddychał już ciężko. Rozpiął zapięcie jej kiepskiego płaszcza, pobiegł 
kawałek z powrotem i rzucił go przed dmuchawą, w miejscu gdzie 
detektywi z pewnością go zobaczą. Potem bardzo krótko porozmawiał z 
Victorem, równocześnie słuchając podglądacza. Victor skinął głową i 
poszedł ukryć się w innym miejscu. Farrel popatrzył na Tolti, a potem 
niechętnie zostawił ją tam gdzie leżała i ruszył okrężną drogą, szybkim 
krokiem zmierzając w kierunku detektywów. 

Ich myśli stracił również, kiedy weszli w martwą przestrzeń 
podglądacza, przykucnął więc cicho za rzędem pomp, aż w końcu ich 
zobaczył. Nadeszli wyglądając na zdezorientowanych i dosyć mocno 
zirytowanych, teraz trzymali już broń w ręku. Potem jeden z nich 
dostrzegł leżący na ziemi płaszcz. Wskazał na niego ręką i zbliżyli do 
siebie głowy, przez chwilę coś szepcząc. Rozdzielili się i zaczęli podchodzić 
do dmuchawy, wykorzystując wszystko co się dało do osłony, na wypadek 
gdyby Farrel był uzbrojony. List gończy, który Ceres Central otrzymało na 
Farrela, nie wspominał nic o posiadaniu broni i niebezpieczeństwie. Mówił 
tylko, że ma on zostać zatrzymany i przekazany lokalnym władzom na 
Marsie, a określenie „w celu przesłuchania", było jedynym zarzutem 
przeciwko niemu. Woleli jednak nie podejmować niepotrzebnego ryzyka. 

— No dobrze — powiedział jeden z nich w stronę dmuchawy. — 
Wychodź stamtąd. Mamy cię. 

Podeszli trochę bliżej, z bronią gotową do strzału. Po przeciwnej 
stronie linii, którą posuwali się mężczyźni, za ich plecami i naprzeciw 
Farrela, pojawił się Victor. Wyglądał na nieszczęśliwego. Był łagodnym 
człowiekiem, ze skłonnością do odrobiny lenistwa, nienawidził kłopotów i 
nerwów. Trzymał w ręku dziesięciocalowy pasek stali, który zabrał z 
jakiegoś ładunku. Farrel kiwnął mu głową. Następnie wyjął spod koszuli 
pistolet Leacha, wziął głęboki oddech i wyskoczył. 

Dwaj detektywi nawet nie mieli szansy użycia broni. Jednemu z nich 
wyrwał się z ust początek krzyku, ale nie był on wystarczająco głośny, aby 
zwrócić czyjąś uwagę. Służący jako pałka pistolet Farrela i stalowa listwa 
Victora, załatwiły ich obu błyskawicznie. Z gorączkowym pośpiechem 
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związali i zakneblowali leżących detektywów ich własnymi paskami i 
chusteczkami, a potem zaciągnęli ich między skrzynie, gdzie nie było ich 
zbyt dobrze widać, na wypadek gdyby przypadkiem ktoś tędy przechodził. 
Następnie Farrel szybko pobiegł za dmuchawę. 

Tolti siedziała na ziemi, klnąc paskudnie po marsjańsku i trzymając się 
obiema rękoma za twarz, która zaczynała puchnąć koło nosa i jednego 
oka. 

Farrel ukląkł koło niej. 

— Co za ulga — ucieszył się. — Myślałem, że zostałaś poważniej ranna. 

Spojrzała na niego gniewnie. 

— Rozwaliłam sobie głowę, to wszystko - nic poważnego. 

Pocałował ją i pomógł jej wstać. Victor przestępował niespokojnie z 

nogi na nogę, rozglądając się dookoła. 

— Musimy się stąd wydostać — powiedział. — Czy ona może chodzić? 

Tolti wyrwała się z uścisku Farrela. 

— Nie mam połamanych nóg, tylko rozbitą głowę. 

Uniosła rąbek tuniki i otarła ostrożnie krew z twarzy. Farrel znów wziął 
ją w objęcia. 

— Musisz poruszać się spokojniej, dopóki nie wyczujesz grawitacji — 
powiedział. — No, chodźmy. 

Pośpiesznie odeszli, nie tracąc czasu na zbędne rozmowy, chcąc 
zdobyć jak najwięcej dystansu między sobą a dwoma detektywami, którzy 
wkrótce dojdą do siebie i znowu zaczną sprawiać im kłopoty. Opuścili 
obszar magazynowy i zanurzyli się w wąskich uliczkach z czarnego 
kamienia, zatłoczonych ludźmi, pełnych prefabrykowanych plastikowych 
budynków, w których mieściło się wszystko, tworząc coś w rodzaju 
szalonej demokracji. Kościoły i bary były tuż koło siebie, czasami na 
różnych piętrach tego samego budynku. Burdele, szpitale, urzędy, 
działające kostnice, biura przedsiębiorstw górniczych, biura analityczne, 
przedsiębiorstwa przemysłowe i dostawcze, biura prawne, niezliczone 
pomieszczenia pełne ludzi, wszystko to stłoczone było razem w 
nierozciągliwym kręgu głównej kopuły i trzech mniejszych, które musiały 
wykiełkować w ciągu nieco ponad stulecia, odkąd na tym największym z 
malutkich światów wylądowały pierwsze statki. 


Farrel wcześniej zawsze lubił tu przylatywać. Było to dla niego 
odprężeniem i ulgą, po niekończących się ciemnych miesiącach 
poszukiwania minerałów i wypatrywania czegoś do uratowania na 
odległych rafach Pasa lub księżyców zewnętrznych. W porównaniu z 
żelaznymi ścianami Farhope czy jakiegoś innego zardzewiałego holownika, 
kopuły Ceres były szerokie i jasne. Teraz wydawały mu się one maleńkie i 
niebezpieczne, jak pułapka. 

— Te kopuły to pułapka — powiedział na głos do Victora. — Oni wiedzą 
już, że tu jesteśmy. Jak długo możemy się ukrywać w tym akwarium? 

— Niezbyt długo. — Victor oblizał nerwowo usta. Był wysoki, 
ciemnowłosy i tyczkowaty, ubrany jak Farrel w nieokreślony kombinezon. 
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— Nie wiem, Ross. Myślałem, że wszystko mam pod kontrolą, ale teraz nie 
wygląda to już tak dobrze. 

— Mówiłeś, że masz wiadomości od Croya? 

— Naprawdę? Och. Chodzi ci, o wcześniej. Tak. Przyleci żeby nas stąd 
zabrać. Albo zamierzał przylecieć. 

— Co masz na myśli mówiąc, że zamierzał? 

— No cóż, jak tylko tutaj dotarłem, skontaktowałem się z Croyem - 
rodzaj wiadomości puszczonej okrężną drogą, wiesz. Ustaliliśmy, że 
poczekamy trochę na ciebie, a poza tym powiedział, że jest zajęty. Potem 
usłyszeliśmy wiarygodne wieści, że uciekłeś z Marsa. Obserwowałem więc 
każdy przylatujący statek, mając nadzieję, że na nim będziesz. Kilka dni 
temu Croy przysłał mi nową wiadomość. Dawał ci czas do końca tego 
tygodnia, a potem nie mógł już dłużej czekać. Więc wyląduje Farhope na 
Dead Camp Fiat i zabierze każdego, kto tam będzie. Pomyślałem, że 
wynajmę nam parę skafandrów i pójdziemy tam. 

— Koniec tygodnia? — spytał Farrel. — Straciłem rachubę czasu. 

— W sensie Solarnym Arbitralnym — ponuro wyjaśnił Victor. — To 
cztery i pół dnia. Limit w skafandrze to dwadzieścia cztery godziny. 
Gliniarze nie będą potrzebowali aż trzy i pół dnia, żeby nas dopaść. 

Farrel szedł w milczeniu, myśląc. Tolti trzymała się blisko niego, bojąc 
się rozdzielenia i zgubienia. Płynące strumienie ludzi niosły ich ze sobą, 
przeciskali się między wąskimi ścianami, wpadali w wiry wokół co bardziej 
zatłoczonych barów i centrów zatrudnienia kopalni. 

— Jak dużo masz pieniędzy? — zapytał nagle Farrel. 

— Około stu kredytów. Dlaczego pytasz? 

— Być może uda nam się to zrobić — powiedział Farrel i przyspieszył 
kroku. — Dalej, zacznij się trochę garbić. Chcę dotrzeć do śluzy numer 
sześć, zanim nasi przyjaciele uwolnią się i ogłoszą ogólny alarm. 

— Co masz zamiar zrobić? — zapytał Victor. 

— Wydostać się z kopuł. Jeśli wynajmiemy jakąś ciężarówkę, możemy 
przynajmniej ruszyć w drogę. 

— Taka ciężarówka, na jaką nas stać — mruknął Victor — nie pozwoli 
nam jechać zbyt długo. 

Ale ruszył pośpiesznie u boku Farrela. Zanim opuścili główną kopułę i 
przeszli do jednej z mniejszych, Farrel ponownie spróbował użyć 
podglądacza. Udało mu się oddzielić myśli dwóch detektywów od 
nieistotnego chaosu, który go zalewał. Wrócili już do przytomności. Bolały 
ich głowy. I mieli kilka pomysłów na to, co zrobią, kiedy tylko się uwolnią. 

Farrel ruszył jeszcze szybciej w kierunku śluzy numer sześć. 


ROZDZIAŁ V 


Śluzy mniejszych kopuł stanowiły bramy wyjściowe w teren - na pola 
czarnej skały, garby, najeżone ostrymi krawędziami głazy i zagłębienia 
czarnej skały, doliny i góry czarnej skały, z czarnym niebem w górze i 


21 



brakiem powietrza, które mogłoby skryć je za chmurą lub zmiękczyć jego 
barwy. Słońce, kiedy świeciło, dawało trochę światła, ale bardzo niewiele 
ciepła. W nocy można było ulec złudzeniu że płynie się po oceanie gwiazd 
na czarnej górze lodowej. Horyzont opadał ze wszystkich stron bardzo 
blisko, sprawiając wrażenie, że jeśli człowiek zbyt mocno posunie się w 
jakimś kierunku, to spadnie między nagie konstelacje. Na zewnątrz kopuł 
wychodzili tylko górnicy, kierowcy ciężarówek dostawczych i głupcy. 

Człowiek który wynajął im ciężarówkę, przeliczył swoje pieniądze 
trzykrotnie, aby mieć pewność że wszystko się zgadza. 

— Jedziecie szukać minerałów, co? — powiedział. 

Victor odparł: 

— Tak. 

— Gdzie? 

— Och — rzucił wymijająco Wiktor. — Mamy pomysł lub dwa. 

Popatrzył niespokojnie na Farrela, który odsunął się troszeczkę na bok 

i nasłuchiwał przekazów podglądacza. 

Tolti siedziała na ziemi ze skrzyżowanymi nogami, wyglądając na 
pogrążoną głęboko w myślach i bardzo po marsjańsku. 

— Acha — powiedział przebiegle człowiek. — Założę się, że chodzi o 
ten stary pomysł z kopalnią na Biegunie Południowym. Co roku trafia się 
tu kilkunastu gości takich jak wy, chcących odnaleźć tę żyłę, życzę wam 
wszystkim powodzenia 

— Dzięki — odparł Victor. — Może będziemy mieli szczęście. 

Farrel wrócił przyśpieszonym krokiem. 

— Czy wszystko gotowe? — zapytał. 

— Wszystko gotowe — potwierdził człowiek. — Zapasy na tydzień, 
cztery skafandry, wszystko sprawne, gwarantowane. Jeszcze nigdy nie ten 
sprzęt zepsuł przyjęcia. — Roześmiał się. Po namyśle dodał: — W szafce 
na narzędzia znajduje się zestaw naprawczy. 

Pomachał im cienkim plikiem banknotów. 

— To wystarczy jako opłata tylko za dwa dni, Arbitralnego Czasu. Tak 
jest w umowie. A więc, jeśli nie wrócicie do tego czasu, nie wyślę po was 
glin. Ale będziecie mi winni za każdy dodatkowy dzień i - nie marnujcie 
czasu na próby wślizgnięcia się z powrotem, przez którąś z innych śluz. 
Mamy układ. 

— Och — powiedział Wiktor — pewnością nie zrobilibyśmy czegoś 
takiego. 

Farrel skinął na Tolti. Dołączyła do niego i cała trójka wsiadła do 
ciężarówki. Na twarzy Farrela wystąpiły małe kropelki potu. 

— Ktoś właśnie ich znalazł — mruknął do Victora. 

Zatrzasnął właz i wspiął się do kopułki operatora. Victor zaczął 
sprawdzać układ powietrzny. Farrel uruchomił silnik, wytoczył się z 
grzechotem z podwórka wypożyczalni ciężarówek i ruszył dalej krótką 
ulicą do śluzy. 

Tolti powiedziała: 

— Mamy w tym przeżyć pięć dni? 
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— Mamy nadzieję, że w tym przeżyjemy — ponuro poprawił ją Farrel. 
— To chyba musiała być jedna z pierwszych ciężarówek, jakie przywieźli 
na Ceres. Znajdź ten zestaw naprawczy, Vic, i miej oko na przecieki. 

Wjechali do śluzy powietrznej, a wielkie wrota zamknęły się za nimi. 
Pompy wydmuchały uwięzione razem z nimi powietrze. Gdy ciśnienie 
spadło. Victor zaczął chodzić wokół kabiny i nasłuchiwać, a Farrel wyjrzał z 
kopułki, z której widział cały podobny do chrząszcza kadłub ciężarówki, z 
wyjątkiem jej dna i samego tyłu, szukając charakterystycznych smug 
zamarzającej pary. Nie widział żadnej. Oparł się przemożnemu impulsowi, 
by zwiększyć raptownie moc i przedrzeć się przez zewnętrzne wrota śluzy. 
W każdej chwili spodziewał się, że otwory wentylacyjne zostaną 
zamknięte, a powietrze ponownie wypompowane, co oznaczałoby, że śluza 
nie zostanie dla nich otwarta. Ale po okresie, jak się wydawało wielu lat, 
zewnętrzne wrota otworzyły się i ruszył przez nie ciężarówką, mieląc jej 
elastycznymi gąsienicami. Przed nim w słabym świetle zachodzącego 
słońca, na przestrzeni dwudziestu mil rozpostarła się wielka, pochyła 
płaszczyzna gołej skały. Skierował na nią ciężarówkę, jadąc na południe. 

Po chwili weszła do niego na górę Tolti, i stanęła koło jego fotela, 
wyglądając na zewnątrz. Małą, jasną kulę słońca zasłonił wyrastający w 
górę najeżony skałami grzbiet, i noc nastała tak nagle, jakby ktoś wcisnął 
przełącznik. Tolti gwałtownie sapnęła i uniosła rękę ku gwiazdom, które 
zdawały się wyskakiwać z nieba całymi milionami. 

— Widzisz, czy ktoś nas ściga? — spytał ją, a ona obejrzała się na 
lśniące pośrodku czarnej równiny kopuły. 

— Nie — powiedziała. — Jeszcze nie. 

— Jeśli uda nam się wydostać z tej cholernej patelni, zanim nas 
zobaczą — powiedział między zębami — możemy mieć szansę. 


Dodał więc mocy, rozdarty między koniecznością pośpiechu i troską o 
całość starej i kruchej ciężarówki. Kazał Victorowi nauczyć Tolti, jak 
szybko założyć na siebie skafander. System ogrzewania nie działał zbyt 
dobrze, i we wnętrzu ciężarówki szybko się ochłodziło. Powietrze miało 
nieprzyjemny chemiczny zapach, jakby było używane już zbyt wiele razy. 

Gładka skalna patelnia rozpadła się na szereg przemieszanych półek. 
Pojawiły się świecące znaczniki, wskazujące miejsce w którym naturalny 
przejazd został wysadzony i przebudowany na przyzwoitą drogę. Farrel 
skręcił w nią ciężarówką. Kopuły były już niewidoczne, a ostatnie 
spojrzenie na skalną płytę nie pokazało reflektorów żadnego jadącego za 
nimi pojazdu. Farrel dał Wiktorowi podglądacz, aby zobaczył, co uda mu 
się przy jego pomocy odebrać, a sam jechał ciężarówką tak szybko, jak to 
było możliwe. Snop światła jego reflektorów wycinał pasmo o ostrych 
krawędziach w pozbawionej powietrza ciemności. Kierowali się teraz na 
wschód. 

— Masz coś? — spytał Victora. 

— Wszyscy myślą jednocześnie — odparł Victor. Lekko muskał kryształ 
palcami, oczy miał zamknięte dla lepszej koncentracji. — Nie mogę 
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odebrać nic wyraźnego... nie, poczekaj chwileczkę. Ktoś... tak, to ten facet, 
który wynajął nam ciężarówkę. Podniesiono za nami alarm i dowiedział się 
o nim. Myśli - łączy się - nie, rozmawia z tymi gośćmi, którym 
przyłożyliśmy. Taaa. Teraz odbieram również i ich. — Przerwał. — Myślę, 
że zrobiliśmy to w samą porę. I myślę, że lepiej jechać dalej. Szybko. 

Ciężarówka szarpnęła się, podskoczyła i jęknęła, skrzypiąc na każdym 
łączeniu. Farrel powiedział ponuro. 

— Nie śmiem jechać szybciej, żeby się zbyt wcześnie nie rozpadła. Co 
oni myślą, w którą stronę pojechaliśmy? 

— Ten człowiek mówi im, że na południe. Ale oni w to nie wierzą. 
Sądzą, że pozwoliliśmy mu tak myśleć, żeby ich zmylić. 

— Okej — stwierdził Farrel. — Pojedziemy na południe. Sprawdź mi 
mapę, dobrze? 

Victor rozwinął plastikowy pas mapy, poplamiony i tłusty od 
wielokrotnego użycia. 

— Jakąś milę przed nami jest skręt i przejazd na południowe równiny. 
Potem jesteśmy już skazani na siebie. Jeśli pojedziemy dalej dokładnie - o 
tu, tędy - znajdziemy się w pobliżu Dead Camp Fiat mniej więcej o 
właściwym czasie. 

Farrel popatrzył na mapę i chrząknął. 

— Jeśli będziemy cały czas jechać — powiedział. — Taaa. 

Mocna biała wiązka reflektorów oświetliła zimne kształty skłębionych 
skał w miejscu, gdzie droga zakręcała. Po obu stronach otaczały ją ciemne 
ściany, rysując się miniaturowymi szczytami na tle gwiazd. W końcu 
pojawił się kolejny świetlny znacznik i Farrel ponownie skręcił na południe, 
w stronę Południowego Obszaru Polarnego, gdzie kiedyś odkryto bogate 
złoże uranu, które wyczerpało się zbyt szybko. Jak mówił człowiek, który 
wynajął im ciężarówkę, ludzie wciąż mieli nadzieję na znalezienie jego 
przedłużenia, pomimo tego że grunt został już tak gruntownie 
przebadany, że nie przegapiono by nawet łyżeczki uranu. 

Mapa pokazywała kilka małych instalacji górniczych różnego rodzaju, 
porozrzucanych po całym Południowym Obszarze Polarnym, ale duża 
kopalnia była od lat opuszczona. Przy odrobinie szczęścia, gdyby 
ciężarówka przez cały czas jechała, mogliby się trzymać poza zasięgiem 
wzroku z małych obozów, omijając skalne doliny, przekradając się bez 
światła, gdyby musieli. Każdy obóz wydobywczy miał radio, i w chwili 
gdyby spostrzeżono i zgłoszono ich obecność, byliby skończeni. 

Droga wspinała się między poszarpanymi ścianami. Przejazd był wąski 
i wymagający, a potem pojechali w dół przeciwległym stokiem, widząc 
rozpościerający się przed nimi, migoczący obszar południowych skał. 

Tak jak powiedział Victor, odtąd byli zdani sami na siebie. Na Ceres nie 
było dróg, chyba że konieczne było przebicie przejścia lub wypełnienie 
doliny. Jadąc na zmianę obaj mężczyźni kierowali ciężarówkę coraz dalej 
w jałowe regiony antarktyczne - bieguna południowego, z jednej strony 
gorszego, z drugiej lepszego od ziemskiego, który kosztował życie i 
cierpienia tylu ludzi. Był on gorszy, ponieważ na tej sterylnej skale, 
dryfującej w pustce między Marsem a Jowiszem, życie wszelkiego rodzaju 
było narażonym na szereg niebezpieczeństw intruzem, istniejącym z 
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minuty na minutę tylko dzięki skomplikowanemu współdziałaniu 
wspomagających je urządzeń mechanicznych. Był lepszy, ponieważ skała 
była sterylna i pozbawiona powietrza, nie było problemów wywołanych 
wiatrem, śniegiem, ani lodem. Wszystko było takie jakie było, 
niezmienione i niezmienne. 

Podglądacz nie ujawniał oznak pościgu, który byłby blisko nich. 
Obsadzone przez policjantów ciężarówki, szukały ich na wschodzie i 
północy, w efekcie oczywistego założenia, że nie powiedzieliby, że jadą na 
południe, gdyby potem faktycznie tam pojechali. Ale wszystkie obozy na 
Ceres zostały zaalarmowane przez radio i poproszone o zgłaszanie 
każdego kto by je mijał. Ciężarówka więc kluczyła i jechała ukradkiem, 
omijając szerokim łukiem składane plastikowe kopuły. Minęli porzucone 
wyrobiska kopalni uranu, a następnie zaczęli skręcać na północny zachód 
w kierunku Dead Camp Fiat. Tolti dla nich gotowała; paskudne posiłki ze 
sproszkowanych i odwodnionych potraw były dosyć kiepsko przygotowane. 
Tolti nie miała zbyt wielkiego doświadczenia z takimi rzeczami, a antyczna 
kuchenka i tak nie działała właściwie. 


Spali na zmianę na wąskich pryczach i cierpieli na dokuczliwą 
klaustrofobię, która zwłaszcza dręczyła dziewczynę, wychowaną na 
rozległych pustyniach, pod otwartym niebem Marsa. Farrel i Victor 
przyzwyczajeni byli do zamknięcia na statku, ale tutaj było to coś innego. 
Statek jest większy i zawsze mieli jakieś określone obowiązki, z nim 
związane. To było ich życie. I wiedzieli, że jest on solidnie zbudowany. 
Tutaj, w tej ciasnej skorupie, żyli w każdej sekundzie na krawędzi, czy nie 
usłyszą nagłego syku uciekającego powietrza, albo ostatniego zająknięcia 
się niepewnej maszynerii, która dawała im powietrze i ciepło. 

Znaleźli miejsce, które wydawało się być bezpieczną kryjówką, w 
odizolowanej dolince między dwoma wystającymi językami skalnymi. 
Zatrzymali się tam, aby poczekać na chwilę, kiedy będą mogli wykonać 
ostatni szybki przeskok na Dead Camp Fiat i spotkać się z Farhope. Od 
czasu do czasu korzystali z podglądacza, słuchając myśli ludzi z różnych 
grup, które na nich polowały. Ceres nie miała nieograniczonej powierzchni. 
Nieuchronnie, poszukiwania przeniosły się w końcu także na południowe 
obszary. Czekali, oceniając czas oraz odległość od pościgu, i w pewnej 
chwili zrozumieli, że nie będą mogli przeczekać tutaj wystarczająco długo. 
Znowu więc wyruszyli w drogę, starając się trzymać jak najdalej i w 
równej odległości, od dwóch zbiegających się linii poszukiwań, które 
zbliżały się do nich od północy i wschodu. Victor jechał, a Farrel spoglądał 
na mapę. 

— Nie damy rady wyprzedzić obu grup — powiedział, — a nawet 
gdybyśmy mogli, doprowadzilibyśmy ich prosto w miejsce, w którym 
złapaliby Croya, zaraz jak tylko wyląduje. Ile czasu mamy do jego 
przylotu? 

Victor policzył. 

— Około czternastu godzin. 
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— Jedź dalej — powiedział Farrel. 

I pokazał Wiktorowi pewien punkt na mapie. Oczy Victora rozszerzyły 
się. 

— Ale w ten sposób znajdziemy się w pułapce — powiedział. — Nie uda 
nam się tędy przedostać, górą też nie przelecimy. 

— Tak jak ja to widzę — powiedział Farrel — to nasza jedyna szansa. 

Ciężarówka jechała dalej, jęcząc i buksując po nagiej skale 

postrzępionymi gąsienicami. 

Sześć godzin później dotarli do miejsca, które Farrel wskazał na mapie. 
Był dzień, jasne promienie słońca oświetlały jaskrawo jedne miejsca, a w 
innych rysowały głębokie cienie o ostrych krawędziach, jakby wypełnione 
czarnym atramentem. Pozioma skała urywała się nagle, kończąc się 
szczeliną, która wydawała się bezdenna, ponieważ do jej wnętrza nie 
docierało światło. Z pewnością była wystarczająco głęboka, aby wszystko 
co w nią wpadnie, nawet przy tej niewielkiej grawitacji, uległo 
kompletnemu rozbiciu. Za szczeliną znajdował się skalisty i kręty grzbiet 
górski. Za grzbietem, z kolei, położone było Dead Camp Fiat. 

Farrel zatrzymał ciężarówkę. 

Weszli do skafandrów - trzech najlepiej wyglądających, z najmniej 
zużytym wyposażeniem. Sprawdzili je sobie nawzajem, a następnie Victor 
i Tolti wysiedli z ciężarówki. Farrel wszedł do kopuły operatora i ponownie 
uruchomił silnik. Wrzucił bieg, po czym wyszedł pośpiesznie przez otwartą 
śluzę. Dołączył do Victora i dziewczyny, i dalej poszli pieszo, 
przemieszczając się długimi zwinnymi skokami ludzi przyzwyczajonych do 
poruszania się po asteroidach. Każdy z nich trzymał Tolti za rękę, ciągnąc 
ją między sobą jak balon na uwięzi. Za nimi ciężarówka toczyła się z 
mechaniczną bezmyślnością w stronę krawędzi przepaści. 

Ledwie dotarli do północnego krańca szczeliny, kiedy ciężarówka w nią 
wjechała. Zatrzymali się, żeby to obejrzeć. Wszystko działo się zupełnie 
bezgłośnie. Jej przednie gąsienice mieliły pustkę, zaś tylne popychały ją 
dalej, aż w końcu ogromne cielsko przeważyło się i spadło z powolnym 
majestatem, łapiąc jeszcze ostatni błysk światła na szybach, a następnie 
znikając w kompletnej czerni w dole. Nie potrafili powiedzieć, kiedy spadła 
na dno. Farrel pomyślał, że pewnego dnia będą musieli zapłacić za tego 
starego gruchota. 


Szczelina była w tym miejscu na tyle wąska, aby przy panującej tu 
minimalnej grawitacji, można było ją przeskoczyć. Pokonali ją więc i 
zaczęli wspinać się na grzbiet, idąc ostrożnie z powodu kruchości skały i 
ostrych najeżonych występów, które mogły rozerwać skafander, zanim 
człowiek zdałby sobie z tego sprawę. Dziewczyna była im przeszkodą. Ale 
była niewielka i chętna do nauki, a choć jej mała twarz wyglądała przez 
szkło hełmu na bardzo bladą i wystraszoną, ani razu nawet nie jęknęła. 
Szybko przemieszczająca się noc, wyprzedziła ich zanim dotarli na szczyt 
wzgórza. Kiedy tam się znaleźli, zatrzymali się na odpoczynek, 
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spoglądając za siebie na równinę, którą niedawno opuścili. Widać było na 
niej punkciki światła, jasne jak diamenty, poruszające się w ich kierunku. 

Farrel przyłożył swój hełm do hełmu Victora - nie włączył radia w 
hełmie z obawy, że ścigające ich ciężarówki je odbiorą - i krzyknął: 

— Znajdą tę naszą stertę złomu w szczelinie - miejmy nadzieję, że 
zajmie im trochę czasu zanim się zorientują, że nie ma nas w środku! 

Miał nadzieję, że będzie to na tyle długo, że pozwoli całej trójce dojść 
na Fiat, gdzie wyląduje Farhope i wejść na jego pokład. 

Pokonali zdradzieckie zejście, znów bardzo powoli i ostrożnie, i 
rozpoczęli wędrówkę przez równinę, która wzięła swoją nazwę od tragedii 
jaka miała miejsce na polach wydobywczych, za dawnych lat. Teraz 
rozwinęli maksymalną możliwą szybkość, ale była ona znacznie mniejsza 
niż gdyby jechali ciężarówką, i musieli od czasu do czasu odpoczywać. 
Farrel niósł podglądacza u pasa. Wiedział, kiedy zespoły poszukiwacze 
spotkały się i znalazły rozbitą ciężarówkę. Wiedział, kiedy spuścili 
człowieka na linie, aby ją sprawdził, i kiedy zorientowali się, że trójka 
poszukiwanych przez nich ludzi, musiała przejść grzbiet pieszo. 
„Obserwował" jak czterech mężczyzn - dwóch znanych im detektywów i 
dwóch innych policjantów - zakłada skafandry i idzie za nimi. Kiedy dotarli 
oni na szczyt grzbietu i spojrzeli na równinę, Farrel, Victor i Tolti leżeli 
skuleni w cieniu małego skalnego garbu, tak by policjanci nie mogli 
dostrzec żadnego ruchomego celu. 

Leżeli tam i czekali, ponieważ w tej chwili nie mieli nic innego do 
roboty. Czwórka policjantów zeszła szybko po zboczu, rozstawiła się 
szeroko i ruszyła powoli do przodu. Wtedy, słabo i z oddali, ale z szybko 
rosnąco siłą, pole podglądacza zaczęło odbierać myśli starego Croya. 
Farrel przekręcił głowę w hełmie i popatrzył na niebo. Rakiety Farhope 
rysowały cudowny ognisty ślad na tle ciemnego kosmosu, jak spadająca 
gwiazda. 

Skulone postacie zebrały się razem. Cztery idące, zatrzymały się na 
chwilę, zesztywniały i zaczęły biec. 

Farhope opadła na podłoże, niemal z wdziękiem osiadając na skale. 

Trzy schowane postacie podniosły się i ruszyły ku statkowi 
gigantycznymi skokami, dwie wysokie trzymały małą pomiędzy sobą. 

Czwórka ścigających również sadziła potężne susy, a dwu z nich 
wyciągnęło broń. 

Trójka dotarła do otwartej śluzy Farhope i wpadła do środka. Za nimi 
nadleciały bezgłośne, jaskrawe strzały, rozbijając się iskrami na ciemnym 
żelazie kadłuba i szybko zamykającym się zewnętrznym włazie statku. 
Niemalże zanim jeszcze śluza została do końca zamknięta, rakiety Farhope 
buchnęły z pełną siłą odrzutem, a holownik uniósł się, drwiąco ustawił się 
na potężnym słupie ognia, a następnie odleciał, odbijając się od leżącej 
pod nim pustynnej skały Ceres, z tępym nosem skierowanym w stronę 
gwiazd. 


27 



ROZDZIAŁ VI 


Stary Croy był mistrzem trudnej sztuki latania w Pasie. Szyprowie 
statków ratowniczych w większości musieli być dobrzy, ponieważ w Pasie 
można znaleźć więcej wraków niż gdziekolwiek indziej, a także są większe 
szanse na zarobienie paru kredytów na boku, na poszukiwaniach 
minerałów. Croy odleciał Farhope kawałek od Ceres i ruszył dalej wirując i 
tańcząc przez labirynt pędzących planetek, z taką prędkością i diabelską 
lekkomyślnością, że każdy pościg z Ceres musiał go zgubić, zanim zbliżył 
się wystarczająco blisko, aby go w ogóle wykryć. 

Ani Farrel, ani Victor nie pomagali mu w pilotowaniu. Wydostali się ze 
śluzy i ze swoich skafandrów, a potem pomogli Tolti zdjąć jej. Następnie 
wczołgali się do koi w ciasnej kabinie, zaraz za kokpitem, i tam leżeli. Na 
razie, musieli tak zrobić. 

Po chwili Croy powiedział im, że w szafce kuchennej jest butelka. 
Farrel zebrał w sobie wystarczająco dużo siły, aby pójść tam i ją 
przynieść, ogarnięty ciepłym przypływem miłości do starej, niechlujnej, 
dobrze znanej Farhope. Znalazł butelkę i podzielił się nią z Victorem i Tolti. 
Po chwili przestali łapać powietrze i znów mogli oddychać. 

Croy zauważył: 

— Patrząc na to jak sprawy stoją, równie dobrze mogliśmy zostać 
razem. 

Victor mruknął coś o jajach w koszyku, a Farrel powiedział: 

— Nie, wtedy mogli złapać nas wszystkich. A tak dopadli tylko mnie. 
Vic i ja po prostu wybraliśmy złe miejsce, żeby się ukryć. Za bardzo na 
odludziu. Zostaliśmy zauważeni. Ktoś na Ganimedzie musiał powiadomić 
Whitmera, żeby nas szukał w swoim sektorze. — Farrel pokręcił głową. — 
Z pewnością dokładnie mnie rozpracowali. 

— Nic im nie powiedziałeś, prawda? 

— Cholernie dobrze wiesz, że nie! 

— Nie denerwuj się — powiedział łagodnie Croy. — Człowiek może 
wiele powiedzieć, kiedy jest na wpół przytomny i nie można go za to winić. 

— No cóż — powiedział Farrel — na szczęście sprawy nie zaszły aż tak 
daleko. Na chwilę zrobili się nieostrożni, a ja uciekłem. 

Wyjaśnił im, jak to się stało. 

— Jednak, gdyby nie Tolti, nigdy bym tego nie zrobił. 

— Miałeś szczęście — powiedział Victor, kręcąc głową. — Ten Leach ma 
ogromną reputację jako twardy facet. Mógł cię zabić. 

— Nie chcieli, żebym umarł. Chcieli, żebym żył i mówił. — Farrel 
zwrócił się do Croya. — A jak tobie poszło? 

Croy odpowiedział mu, nie odwracając głowy. Mogli bez trudu 
rozmawiać siedząc w kabinie i w kokpicie, rozmiary holownika były 
znacznie mniejsze niż liniowca. Grube ramiona Croya pochylały się nad 
pulpitem sterowniczym, a jego potężne dłonie poruszały się z szybkością i 
delikatnością dziewczyny nad klawiaturą maszyny. 
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— Naprawdę, nie marnowałem czasu — powiedział. — Znalazłem paru 
chłopców i utworzyłem coś, co można by nazwać stowarzyszeniem. Nie 
jesteśmy w stanie sami sprowadzić Statku, dobrze to wiemy. A gdybyśmy 
poszli do któregoś z tych wielkich przedsiębiorstw ratowniczych, takich jak 
Benson lub Pett na Ganimedzie, to oni przejęliby wszystko, dali nam 
łaskawie po dziesięć centów na głowę, i odesłali w cholerę. Pomyślałem 
więc, że jeżeli musimy już się z kimś dzielić, to wolałbym z przyjaciółmi. 
Zwerbowałem Schultza, Wallace'a, Gilsona, Carlucciego i Friedmana. 
Wszyscy to dobrzy ludzie, a ich holowniki są w dobrej formie. 

— Taaa — powiedział Victor, zastanawiając się nad problemami 
technicznymi. — Cała szóstka powinna być w stanie to zrobić. — 
Westchnął. — Z niechęcią myślę o tym, że w ogóle musimy dzielić się tą 
naszą wspaniałą ogromną wygraną, ale jak powiedziałeś... Och, dobrze, 
myślę, że i tak będzie mnóstwo do podziału. 

— Stary, wystarczy ci na wódę i kobiety przez trzy wcielenia, nawet w 
najgorszym możliwym przypadku. — Croy uśmiechnął się do nich przez 
ramię. — Musimy tylko zebrać tam te sześć statków, wyrwać Statek z 
orbity i wziąć go legalnie na hol, a wtedy nikt nie będzie mógł nam go 
odebrać. 

— Jaki więc mamy plan? — spytał Farrel. 

— Wszyscy wychodzą osobno, z różnych miejsc w całym Pasie. W ten 
sposób nikt ich nie zauważy. Spotkamy się daleko poza Plutonem, a 
potem polecimy dalej już razem. 

— Co z zapasami? — kontynuował Farrel. 

— To był naprawdę problem. Nie ośmieliłem się wprowadzić Farhope 
do żadnego portu, a więc rozwiązaliśmy to tak. Holowniki zaopatrzą się w 
różnych portach, a każdy z nich weźmie trochę dodatkowego ładunku. 
Potem, po drodze na skraj Układu - obliczyliśmy orbity bardzo dokładnie, 
tak więc wszystko powinno zadziałać - zostawią dodatkowe rzeczy w 
składzie na Umbrielu. My zabierzemy je stamtąd. Nietrudnego. 

— Brzmi dobrze — stwierdził Farrel. 

— Bo jest dobre — oznajmił z oburzeniem Croy. — O co ci chodzi? 

— O nic — odparł Farrel. — Po prostu lecimy. — Położył się na koi i 
poklepał Farhope po burcie. — Dobrze znowu być w domu. 

Zawołał na Tolti, ale ona już spała. Farrel powiedział do Croya: 

— Zawołaj mnie, kiedy będzie czas na moją wachtę — i sam poszedł 
spać. Ale nawet we snach trapił go jakiś nieokreślony niepokój. 


Trapiło go to nadal przez następne tygodnie, kiedy pozostawili za sobą 
asteroidy, a następnie orbitę Jowisza, kierując się w ciemną pustkę, w 
którą niewiele tylko statków wyleciało, a jeszcze mniej powróciło. Nie 
mógł pozbyć się wrażenia, że coś, gdzieś jest nie tak. 

Nie potrafił powiedzieć, jakim sposobem i dlaczego tak czuł. Croy był 
pewien swojego planu, a Croy był bystry, sprytny i brał udział w grze już 
od bardzo długiego czasu. Dopilnował, żeby nikt go nie śledził, w czasie 
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jego potajemnych podróży wokół Pasa. I był przekonany, że może zaufać 
każdemu z mężczyzn, z którymi się skontaktował. 

Farrel w to nie wątpił. Żaden z nich nie mógłby zarobić tyle na 
sprzedaniu sekretu komuś innemu, co na faktycznym odzyskaniu wraku 
Statku. W każdym razie Farrel znał wszystkich tych ludzi osobiście i 
wiedział, że są w porządku. 

Nikt też nie leciał za nimi z Ceres. Uciekli zbyt szybko, a fenomenalny 
pilotaż Croya niemal natychmiast skrył Farhope w wirujących labiryntach 
asteroid Pasa. 

Jednak niepokój przez cały czas prześladował Farrela i dokuczał mu. 
Sprawiał, że często korzystał z podglądacza, żeby zobaczyć czy nie uda 
mu się czegoś usłyszeć. Croy i Victor narzekali, że ciągle ich stresuje, i 
wreszcie zaczął to robić w tajemnicy, kiedy pilotował statek, a reszta z 
nich spała. 

Zostawili za sobą Saturna, jego pierścienie oraz rój księżyców, i daleko 
na sterburcie, dostrzegli zimną, błyszczącą tarczę na tle odległych gwiazd. 
Farhope pomknął szybko w kierunku Urana, zaczynało brakować teraz na 
nim wszystkiego, jedzenia, paliwa, tlenu, wody. 

Uran, ogromny, świecący przyćmionym blaskiem, toczył się ku nim po 
swojej orbitalnej ścieżce, martwa planeta okryta lodem, na zawsze poza 
zasięgiem ciepła i życia. Znaleźli maleńką, krążącą wokół niego, skałę 
Umbriela, i zaczęli do niego podchodzić. 

Farrel włączył podglądacz. 

Po raz pierwszy coś usłyszał. 

W kosmicznej pustce za nimi, znajdowały się statki, daleko w tyle, ale 
leciały za nimi. 

Zawołał Croya i Victora i przyszli posłuchać. Zmieszany bełkot wielu 
umysłów z początku był niejasny, ale potem twarz Croya stwardniała jak 
krzemień, a oczy rozjarzyły mu się ogniem. 

— Flota ratunkowa — oznajmił. — Jedna z wielkich firm. Myślę, że 
Bensona. Zostaliśmy sprzedani... 

— Poczekaj — powiedział ponaglająco Farrel. — Słuchajmy. 

Próbował skupić się na prowadzącym statku. Ktoś coś mówił. Ktoś z 

działu łączności. Z pełnego przypadkowych szumów tła wyraźnie wyłoniła 
się ukierunkowana myśl, stojąca za tymi słowami. 

Sygnał dochodzi , słaby ale stały. Kierują się w stronę jednego z 
księżyców. 

Zastanawiam się dlaczego? — spytał inny umysł, a Farrel zesztywniał. 
Popatrzył na Victora. 

— To Whitmer — powiedział. — Leach też tam jest. Słyszycie? A więc, 
rozmawiali z Bensonem. Ale... 

Trzeci umysł, prawdopodobnie kapitana, powiedział: 

— Jedyne, co możemy zrobić, to podążać za sygnałem. I to, nie za 
szybko. Nie chcemy, ich wystraszyć, bo... 

Croy nagle wytrącił podglądacza z rąk Farrela i roztrzaskał go o 
żelazną podłogę. 

— Sygnał — powiedział. — Świetnie. Więc dlatego bawiłeś się tym co 
pięć minut. Masz jakiś sposób na wyemitowanie znacznika. — Jego ręka 
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wystrzeliła w mgnieniu oka i złapała Farrela za gardło. — Uciekłeś przed 
nimi, tak? Ile ci zapłacili za tę ucieczkę, co Farrel? Ile ty, Judaszu? 

Farrel zrobił się biały. Podniósł się z brzegu koi, na którym siedział. 
Odtrącił dłoń Craya i uderzył go w brzuch silnym, pełnym gniewu ciosem. 
Croy zatoczył się do tyłu i zgięty w pół, oparł się o przeciwległą grodź. 

— Ty przeklęty stary głupcze — warknął Farrel. — Gdybym im się 
sprzedał, nie musiałbym uciekać. Jestem waszym nawigatorem, 
pamiętasz? Za pierwszym razem to ja wykreśliłem orbitę Statku i to ja ją 
obliczę ponownie. Nie potrzebuję do tego ani ciebie ani Victora. Mógłbym 
zabrać ich ze sobą i nawet byś się o tym nie dowiedział, dopóki byśmy nie 
sprowadzili Statku. 


Kopnął odłamki kryształu palcem nogi. 

— Mogliśmy się dowiedzieć, w jaki sposób nas śledzą, ale musiałaś go 
zniszczyć. Jak się teraz tego dowiemy? 

— No cóż — zauważył Wiktor, a jego twarz była pełna podejrzeń i 
strachu przed utratą Statku — jeżeli nie ty sprzedałeś się komuś, to do 
diabła, musiał to zrobić ktoś inny. — Popatrzył na Tolti. — Była z tobą 
przez cały czas. Zabawne, prawda? Nagle tak bardzo zachciało jej się 
uciekać z domu? 

Tolti zgarbiła się jak zagrożony kot. 

— Kłamiesz — odparła. — Gdyby nie ja, on nigdy nie uciekłby z Marsa. 

— Może — stwierdził Wiktor. — Mimo wszystko, chcę zobaczyć, co 
masz w kieszeniach. 

Cofnęła się przed nim. 

— Zostaw mnie w spokoju. 

— Tak — poparł ją Farrel. — Daj jej spokój. — Złapał Victora za ramię i 
obrócił go. — A co z tobą, jeśli już o tym pomyśleć? Skąd mamy wiedzieć, 
co robiłeś przez cały ten czas, kiedy niby to czekałeś, aż do ciebie 
dołączę? 

— To świetny temat do rozmowy — odpowiedział mu Victor — po tym, 
jak uratowałem ci głowę, tam na Ceres. 

Wykręcił się z uścisku Farrela. 

— O co chodzi, nie ufasz swojej małej przyjaciółce z Marsa? Czy może 
sam boisz się, że ją przeszukam? 

Znów chciał złapać Tolti. Ale jej harda marsjańska duma została 
podrażniona oskarżeniem Wiktora. Zręcznie przemknęła pod jego 
ramieniem, dotarła do koi Farrela i chwyciła pistolet, który Farrel zabrał 
Leachowi, i który teraz wisiał na grodzi. Zanim ktokolwiek zdążył ją 
powstrzymać, odwróciła się i strzeliła prosto w Victora, z twarzą zmienioną 
w modelową maskę wściekłości. 

I nic się nie stało. 

— Dosyć tego! — powiedział ostro Farrel. — Wszyscy natychmiast się 
opanujcie. 

Opanowali się, Victor blady i wstrząśnięty, uświadamiając sobie, co go 
niemalże spotkało, Tolti wpatrująca się w broń. 


31 



Farrel odebrał jej ją. Croy, który w międzyczasie odzyskał oddech, 
wyprostował się, ale nadal opierał się o grodź, obserwując ich wszystkich. 
Farrel przesunął się w miejsce, gdzie przed nim nie było niczego, tylko 
goła grodź. Wystrzelił z broni. 

Znowu nic się nie stało. 

Wystrzelił z niej dwa lub trzy razy, z tym samym efektem. Potem 
zabrał pistolet do małego warsztatu maszynowego i w milczeniu zaczął z 
zawziętym pośpiechem rozkładać go na części. Pozostali stali stłoczeni w 
wejściu i patrzyli na niego. 

— Jest — powiedział Farrel. — Proszę bardzo. Spójrzcie na to. — 
Wskazał na porozrzucane części pistoletu. — Judasz, to prawda. Koza 
Judasz, z dzwoneczkiem na szyi. Powinienem był się domyślić. 
Powinienem był zrozumieć, że cała moja cholerna ucieczka była lipna, po 
prostu sfałszowana, tak bym doprowadził ich do Statku. W tej broni nie 
ma nawet zasilacza! To tylko atrapa z nadajnikiem. 

Wziął młotek i rozbił niewielki, kompaktowy nadajnik, zmieniając go w 
bezużyteczną kupkę kryształów i drutów. 

— Nic dziwnego, że ten helikopter na Marsie wciąż się o nas ocierał. W 
każdej chwili, wiedzieli gdzie jesteśmy. 

Zaklął. 

— Gdybym nie był taki oszołomiony — powiedział, — zdałbym sobie 
sprawę z tego, że zbyt łatwo poszło. Leach praktycznie zaprosił mnie, bym 
zabrał mu ten pistolet - och, do diabła! 

Victor zauważył: 

— Ci goście na Ceres na pewno nic o tym nie wiedzieli. 

— Nikt nie wiedział, oprócz Whitmera i Leacha. Oczywiście. I musieli 
ogłosić ogólny alarm, inaczej wyglądałoby to zbyt naiwnie. Musieli podjąć 
odrobinę ryzyka. Przypuszczam, iż uznali, że jeżeli mnie złapią, zawsze 
będą mogli zaaranżować kolejną ucieczkę. W każdym razie, niewiele mieli 
do stracenia. Innym sposobem, niczego by się nie dowiedzieli. 

Victor popatrzył na Croya. 

— Wierzysz mu? 

Croy odparł: 

— Pewnie, że mu wierzę. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ pewna rzecz, o której powiedział, rozstrzyga wszystkie 
wątpliwości. 

— O co chodzi? 

— On nie potrzebuje ani ciebie, ani mnie, żeby ponownie odnaleźć 
Statek. Dokładnie tak, jak to powiedział. Gdyby się sprzedał, nie 
wiedzielibyśmy o niczym, dopóki cała sprawa nie byłaby zakończona. 

— Tak — przyznał Victor. — Ja też tak myślę. No dobrze, co teraz 
zrobimy? 

— Nie widzę, żebyśmy tu mieli jakiś wybór — stwierdził Croy. Wskazał 
ręką na stół warsztatowy, na którym leżał rozbity nadajnik. — Teraz nie 
mają już sygnału, za którym mogliby lecieć. Wiedzą, że zmierzamy w 
kierunku jednego z księżyców, ale nie wiedzą, dokąd polecimy dalej. Są 
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dobry kawałek za nami. Jeśli w tej chwili ruszymy z pełną mocą, jaką 
mamy do dyspozycji, możemy po prostu ich wyprzedzić. 

Farrela miał już na końcu języka uwagę: „Moglibyśmy, gdyby holowniki 
Bensona nie były o wiele nowsze i szybsze od naszego". Ale się 
powstrzymał. Croy miał rację, nie mieli innego wyboru. Przynajmniej 
mogli mieć chociaż nadzieję. 


ROZDZIAŁ VII 


Uran, czwarta co do wielkości z planet Układu, wisiała nad ich 
głowami swym potężnym cielskiem, tak nisko, iż wydawało się, że gdyby 
się mocno wyprostowali, skierowane w dół szczyty jej lodowych pasm 
górskich, uderzyłyby prosto w nich. Wszyscy, również Tolti, gorączkowo 
pracowali, przenosząc zapasy z składu pozostawionego przez przelatujące 
holowniki do prawie pustych pojemników, ładowni i zbiorników Farhope. 

W praktycznie nieistniejącej grawitacji Umbriela, zadanie nie było 
trudne. Wydawało się jednak, że trwa wiecznie. Farrel łapał się na tym, że 
co parę minut niespokojnie spoglądał w kosmos, w obawie, iż na tle 
gwiazd zaraz zobaczy rozbłyski silników floty ratunkowej Bensona. Teraz 
było już dosyć oczywiste, co się wydarzyło. Benson na Ganimedzie 
dowiedział się, o plotkach na temat odnalezienia Statku - to on próbował 
ich tam złapać. Kiedy uciekli, Bensonowi udało się wyśledzić, że Victor i on 
lecą na Marsa, zaalarmował więc Whitmera, który jako administrator 
podsektora mógł wytropić obu ludzi i aresztować ich pod jakimś legalnym 
pozorem. Benson prawdopodobnie znał Whitmera już wcześniej. A może 
po prostu Whitmer był właściwym człowiekiem na właściwym miejscu. W 
każdym razie połączyli swoje siły. A gdyby Benson zdołał sprowadzić 
Statek, a Whitmer miał swój udział w wynikających z tego zyskach, 
Whitmer byłby w stanie kupić i sprzedać samego Marsa, nie mówiąc już o 
sektorze B, Południowy Wschód. 

Ciągle nie było widać rakiet floty ratunkowej. Nadal więc musiała być 
daleko w tyle. Ale teraz, kiedy nie mieli już sygnału, za którym mogliby 
lecieć, musieli pędzić tak szybko, jak to możliwe, aby móc śledzić Farhope 
przy pomocy konwencjonalnego radaru. A holowniki Bensona były jednymi 
z najlepszych w kosmosie. 

Tak jak powiedział Croy, mogli zrobić tylko jedną rzecz, i ją zrobili. 
Zaopatrzyli się zapasy tak szybko, jak się dało, a następnie wystartowali 
dalej, kierując się z maksymalną prędkością w czarne bezmiary zewnętrza 
układu. Polecieli prosto na miejsce spotkania, ponieważ nie mieli 
wystarczająco dużo paliwa na jakieś skomplikowane uniki lub tworzenie 
fałszywych tropów, aby zgubić Bensona i Whitmera. Minęli orbitę Neptuna 
i pomknęli dalej, wkrótce zostawiając za sobą trajektorię Plutona i 
wchodząc na przybrzeżne płycizny wielkiego międzygwiezdnego oceanu, 
który rozciąga się przez lata świetlne między gwiazdami. Tu, na zewnątrz 
Układu, nie było niczego, życia, planet, słońca. 
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Nic, tylko pięć małych holowników unoszących się na silnikach 
pomocniczych, wszystkie zebrane razem dla większej wygody w otoczeniu 
tej pustej przestrzeni. 

Po raz pierwszy Farhope przerwał ciszę radiową, aby krótko 
porozmawiać z innymi i ostrzec ich o konieczności pośpiechu. I jeden po 
drugim ich główne napędy ożyły, i sześć statków ruszyło razem w ostatni 
etap podróży, która przerodziła się w śmiertelny wyścig. Nie skorzystali z 
radia ani radaru, aby zorientować się, jak blisko może być flota Bensona. 
Nie było sensu pozostawiać wskazówek, które mogłyby posłużyć do ich 
wyśledzenia. I tak nie mogli nic na to poradzić. Mogli tylko uciekać i mieć 
nadzieję. 

Farrel żył, jadł i spał przy starym rozklekotanym komputerze, 
obliczając skomplikowane współrzędne spotkania z wcześniej obliczoną 
orbitą Statku. 

Dotarli do właściwego punktu. Wyimaginowanego punktu, 
wyznaczonego wyimaginowanym ołówkiem na milionach mil niczego. 

Czekali. 


I nadleciał. Pędził milczący i, o Boże, jaki niewiarygodnie wielki i 
ciemny. Statek wielki jak świat i bezradny jak każde martwe stworzenie, 
mknący na ślepo z pustki, w pogoni za celem swej niekończącej się i 
bezsensownej podróży wokół obcego słońca. Światło gwiazd błyszczało na 
jego żelaznych burtach, na garbach bezbarwnych płatów gwiezdnego 
gruzu, złapanych przez jego pole grawitacyjne i przyspawanych do niego 
długim okresem kontaktu. 

Statek. Legenda, rzeczywistość, bogactwo, niebezpieczeństwo, śmierć. 

Skoczyli w jego stronę, sześć małych holowników, ćmy obok mamuta. 
Ale to były silne ćmy. I sprytne. Zaplanowali swoją strategię już dawno 
temu, zanim opuścili Pas. Wiązki magnetyczne wyciągnęły swe 
niewidoczne silne palce, koncentrując się dokładnie na tym obszarze 
potężnego kadłuba, na którym można było osiągnąć największą dźwignię, 
wykorzystując własną masę i prędkość Statku, aby pomóc go przesunąć 
na jego osi. 

Nie próbowali tego robić wszyscy naraz. Pozwalali Statkowi nieść się ze 
sobą, ostrożnie stosując boczne uderzenia, tak że sześć holowników 
zaczęło działać jak swoista kotwica dryfująca, delikatnie ciągnąc, 
delikatnie szturchając, zmuszając ogromną masę Statku do zrobienia 
tego, czego nie mogli osiągnąć siłą. Dwudziestu dwóch ludzi 
obsadzających holowniki, pracowało na okrągło. Sen przestał być czymś 
normalnym i akceptowanym. Gdyby ktoś padł w końcu na koję, 
pozwoliliby mu tam leżeć dopóki nie wstanie, ale nikt tego nie zrobił. Spać 
można zawsze. Ale nie zawsze, a zwykle nawet nigdy, człowiek mógł być 
elementem największej i przynoszącej najwyższe zyski operacji 
ratowniczej, w historii lotów kosmicznych. 

Gdyby mieli czas, odnieśliby sukces. 

Nie mieli czasu. 
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Flota dziewięciu holowników w towarzystwie szybkiego krążownika 
Bensona wyleciała z trans-plutońskich ciemności i nie było już żadnych 
nadziei, że mogłaby ich zgubić lub przeoczyć. Najprawdopodobniej, 
pomyślał Farrel, szybki krążownik wyprzedził znacznie holowniki, 
przemierzając przestrzeń, dopóki nie znalazł Farhope i nie złapał na niego 
namiaru radarowego. Potem pozostało mu już tylko poczekać, aż pozostali 
go dogonią. 

Teraz go dogonili. Znaleźli małą flotę Croya i znaleźli Statek. Cisza 
radiowa nie była już istotna. Złamali ją. Croy, jako kapitan dowodzący, 
wysłał wezwanie na statek Bensona - standardowe ostrzeżenie z jednego 
statku ratunkowego na drugi, aby nie mieszał się do już zgłoszonej pracy. 

Wiadomość pozostała bez odpowiedzi. Nie została ona nawet 
potwierdzona. Flota Bensona kontynuowała lot w ich kierunku. 

— Co oni do cholery robią? — powiedział Croy, a potem krzyknął do 
Wiktora siedzącego w pomieszczeniu łączności. — Próbuj dalej. Ktoś z tej 
bandy musi odpowiedzieć. 

Nikt nie odpowiedział. 

Inni kapitanowie Croya - Wallace, Carlucci, Friedman, Gilson, Schultz - 
także próbowali. Wysyłali powtarzające się żądania identyfikacji i 

potwierdzenia. 

Nie otrzymali ich. Flota Bensona zbliżała się coraz bardziej, lśniąc w 
świetle gwiazd. 

Flolowniki floty Croya naradzały się z napięciem, przesyłając 

wiadomości w tą i z powrotem. 

Co oni planują? Dlaczego nie odpowiadają? Nadlatują szybko - 
Chryste, czy chcą nas staranować? 

Jak mogliby to zrobić, nie zabijając się sami? Chcą nas tylko 

nastraszyć, żeby się nas pozbyć. Jeśli to zrobimy, statek będzie ich. 

Nie puszczać go, zabiję pierwszego człowieka, który wycofa, swoją 
wiązkę! 

Tak, ale co oni zamierzają zrobić? 

Wkrótce stało się oczywiste, co zamierzają zrobić. Nie było to coś 
zupełnie nowego w kronikach akcji ratunkowych, bo ludzie są tacy, jacy 
są. Flolowniki nie są uzbrojone w konwencjonalnym tego słowa znaczeniu. 
Nie mają zamontowanych dział. Ale posiadają wszelkie narzędzia 
niezbędne do swej pracy. Przewożą wystrzeliwane w rakietach ładunki 
wybuchowe do usuwania wraków i ładunki boczne do poruszenia 

niesterowanego kadłuba. Mają wiązki magnetyczne do chwytania, i wiązki 
odpychające, którymi można coś odsunąć. I posiadają wiązkę tnącą, do 
rozczłonkowywania kadłubów statków, tak jak nożem do krojenia tnie się 
kurczaka. Komu potrzebne jeszcze działa? 


Krążownik Bensona wystrzelił do przodu, i nieco w górę, na pozycję w 
której mógł pełnić rolę obserwatora i koordynatora. Dziewięć holowników 
rozdzieliło się, sześć z nich ruszyło oddzielnie, każdy na swój cel, a 
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pozostałe trzy ustawiły się z tyłu, czekając na rozwój wydarzeń, aby 
wybrać najlepsze miejsce, w którym mogły dorzucić swe siły. 

Wszystko rozgrywało się szybko. Na sześciu holownikach Croya ludzie 
gorączkowo zakładali na siebie skafandry kosmiczne, a potem pospieszyli, 
sprawnie jak żołnierze, na swoje stanowiska bojowe. Na Farhope Croy 
zasiadł za sterami statku, a Victor usiadł przy wiązce odpychającej. Farrel 
wziął na siebie wiązkę tnącą. Wyrzutnie rakiet z ładunkami wybuchowymi 
znajdowały się między nimi. 

Victor był odpowiedzialny również za wiązkę magnetyczną, 
niewidzialne pasmo siły, która utrzymywała ich uczepionych do Statku. 

— Nie zwalniaj jej — powiedział Croy — dopóki ci nie powiem, 
nieważne co się będzie działo. Ale jeśli każę ci to zrobić, to nie siedź i nie 
gap się, tylko wyłącz ją szybko! 

Holowniki Bensona zbliżyły się do nich, wyglądały na duże, eleganckie i 
nieprzyjemnie mocne. Były to najnowsze statki, ciężkie jednostki z 
najlepszym zestawem narzędzi na pokładzie. Stary Croy przeklinał je. 
Przeklinał Bensona, Whitmera, Leacha i wszystkich złodziei. Farrel 
wiedział, że jego gniew po części wynikał ze strachu, że może stracić 
Farhope. Nie kochał może Farhope jak kobietę, czy też jak dziecko. Ale 
człowiek nie może żyć przez wiele lat na pokładzie statku, nie czując przy 
tym pewnego emocjonalnego przywiązania do niego. W każdym razie tak 
było w jego przypadku. 

Victor praktycznie płakał w swoim hełmie, jak mały chłopiec 
rozpaczliwie czepiający się balonika, zdający sobie sprawę, że więksi 
chłopcy nieuchronnie zaraz mu go zabiorą. Balonika o długości ponad 
dwóch mil i wartego więcej pieniędzy, niż wszyscy razem byliby w stanie 
zliczyć. Farrel nie winił go za to. 

Wyjrzał przez iluminator, a potem odwrócił głowę i spojrzał na Tolti. 
Była zapięta w uprzęży pokładowej, obok wyrzutni rakiet. Dodatkowo 
wzmocniona była ona taśmą, aby najbardziej nawet szalone manewry 
statku nie rzuciły nią o grodź. Zbyt wielki skafander zwisał z niej luźno 
sprawiając przygnębiające wrażenie, a głowa ginęła w bulwiastym hełmie. 
Próbował namówić ją żeby przypięła się do koi, tak by była najbardziej 
bezpieczna, ale odmówiła. Teraz więc obsługiwała wyrzutnie. Pokazał jej 
wcześniej, jak sobie z nimi radzić. Uśmiechnęła się do niego, a w jej 
oczach było coś, co zmusiło go nagle w tych ostatnich chwilach, do 
zastanowienia się nad swymi uczuciami względem Tolti. 

Spojrzał ponownie w iluminator, na nadciągające holowniki, sprężył się 
w sobie i czekał z gorącym i śmiertelnym gniewem, aż znajdą się w 
zasięgu. 

Nie do końca to zrobili. Nie musieli. Ich wiązki odpychające, tnące i 
wyrzutnie ładunków, były nowsze i bardziej wydajne na długich 
dystansach. Holowniki Craya dodatkowo były w gorszej sytuacji. Były 
uczepione do Statku i nie mogły dać mu odlecieć; a dopóki nie mogły dać 
mu odlecieć, nie mogły manewrować. 

Farhope został nagle uderzony przez wiązkę spychającą, która trafiła 
go mocno i zepchnęła niebezpiecznie w stronę ogromnej ściany kadłuba 
Statku. W czasie, gdy był odsłonięty i bezradny, ładunek rakietowy 
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eksplodował na jego dnie. Rozległ się potężny zgrzyt, rozdzierający 
odgłos, a potem daleki gwizd wycieku powietrza z dolnych rejonów statku. 
Na pulpicie sterowniczym zapłonęły czerwone światła. Grodzie 
automatyczne zatrzasnęły się z hukiem, odcinając przebitą ładownię. Croy 
powiedział cicho: 

— Oderwij się. 

Victor wyciągnął rękę i wcisnął przełącznik. 

Wiązka magnetyczna, ta pępowina łącząca ich ze Statkiem i 
utrzymująca ich bezradnych, zniknęła. Farhope skoczył do przodu, 
odskakując od czarnej potężnej ściany, w kierunku srebrnego holownika z 
czerwonym emblematem. Farrel dostrzegł krótką, na wpół zamazaną 
scenę innych holowników odrywających się od Statku, wznoszących się, 
rozpraszających. Jeden uderzył w gigantyczny kadłub i zdryfował na bok z 
częściowo rozbitym dziobem. Zastanawiał się przez chwilę, który to był, 
nie miał jednak czasu na rozmyślania, ponieważ Croy pomknął prosto na 
srebrny holownik, sądząc po wszelkich oznakach, w próbie staranowania 
go. Srebrny holownik pośpiesznie zszedł mu z kursu i Croy się roześmiał. 

— Malutki chłopczyk — oznajmił. — Taki mały, śmierdzący bojący 
dudek. Daj mu popalić, Ross. 


Farrel uderzył palcami w klawisze wiązki tnącej, a Farhope 
natychmiast zmienił się potężny palnik, wystrzeliwując język niebieskiego 
płomienia, z dyszy tuż pod krzywizną dziobu. Croy ruszył nisko nad 
holownik Bensona i przytrzymał Farhope w tym miejscu, tak długo jak 
tylko był w stanie, może trzy czwarte minuty, praktycznie jadąc na 
grzbiecie drugiego statku, który wykręcał się i szaleńczo obracał, próbując 
uciec. Potem Croy poleciał dalej i zostawił przeciwnika, wlokącego się z 
wielką czarną dziurą wypaloną u góry kadłuba, z której wydobywał się 
ogromny pióropusz powietrza niczym oddech wydmuchiwany przez 
wieloryba. 

Farhope zawrócił i ruszył powoli prosto w paszczę zagłady. Holownik 
Friedmana został wcześniej wzięty w kleszcze między dwa statki Bensona, 
które bezlitośnie spychały go na zderzenie ze Statkiem. Potem nastąpiło 
cztery lub pięć dobrych minut, w trakcie których Tolti wystrzeliła sześć 
rakiet i zaliczyła jedno trafienie. Victor odtrącił jeden z holowników 
Bensona od Friedmana, swoim promieniem spychającym. Farrel czekał 
czujny i gotowy przy wiązce tnącej. Później jednak jeden z trzech 
holowników pozostających w rezerwie, wyskoczył z tyłu i zrzucił ładunek 
zderzeniowy prosto im na głowę, a Farhope rozpadł się jak otwierana 
konserwa. To był koniec. 

Przez radio w hełmie zabrzmiał głos Croya: 

— Wszystko są? 

Byli. Sam wybuch nie dotarł do nich, osłoniętych grubym kadłubem 
Farhope , pasy bezpieczeństwa utrzymały ich przed porwaniem przez 
podmuch uciekającego powietrza. Byli oszołomieni i ogłuszeni, ale wciąż 
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żyli. Farrel odpiął pas, podszedł do Tolti i pomógł jej wydostać się z 
uprzęży. Croy powiedział: 

— Statek zaraz się rozbije. Wynośmy się stąd do diabła. 

Wydostali się na zewnątrz przez rozbity kadłub. Na widok czarnej 
pustki rozciągającej się bez granic ku zewnętrznym krawędziom 
nieskończonego kosmosu, Tolti spanikowała po raz pierwszy, odkąd Farrel 
ją poznał. Przywarła z krzykiem do kadłuba Farhope, a Farrel musiał ją 
odciągnąć z całej siły. Potem zemdlała i to ułatwiło sprawę. Wielki kadłub 
Statku był już bardzo blisko nich. Włączyli jednostki napędowe skafandrów 
na pełną moc i odlecieli od punktu uderzenia, w którym Farhope zakończy 
swą ostatnią podróż. W kosmicznej nocy wokół nich widać było inne małe 
kometki, ludzi w skafandrach kosmicznych zmierzających do ostatniego 
miejsca schronienia. 

Tylko dwa holowniki floty Croya nadal jeszcze się trzymały, ale sześć 
holowników Bensona miało z nimi krótką przeprawę. Trzy holowniki 
Bensona zostały poważnie zniszczone, dwa z nich prawdopodobnie były 
nie do naprawienia. 

Croy spytał: 

— Gdzie jest ten właz, przez który weszliście przedtem? 

Pod nimi rozpostarła się szeroka, czarna, metalowa równina równie 
ogromna i poznaczona kosmicznym gruzem, jak we śnie Farrela. Usłyszał, 
jak Wiktor wciąga oddech, niemalże jakby szlochał, i mówi: 

— Nie wiem, jak miałbym znaleźć w tym całym bałaganie, jedną małą 
dziurę. A oni będą za nami, już za chwilę. 

Może działo się tak dlatego, że Farrel był w stanie sporego szoku z 
powodu gwałtownego końca Farhope , ale to podejście do Statku coraz 
bardziej robiło się podobne do jego snu, z tą samą nienaturalną ostrością 
szczegółów. Czuł się, jakby nagle zaczęła się odtwarzać jakaś nagrana 
taśma w skarbcu jego pamięci. 

— To będzie tędy — powiedział i skierował się pod kątem w lewą 
stronę, nie zastanawiając się czy naprawdę zna drogę, czy nie. 

Farhope oryginalnie, i z tych samych powodów, zaczaił się na Statek 
mniej więcej w tym samym miejscu, co sześć holowników. Farrel i Victor 
wylądowali wtedy na pokładzie każdy oddzielnie, ale kiedy opuszczali go 
po śmierci Heyermana, wystartowali niemal z tego samego miejsca, w 
którym byli obecnie. Farrel poprowadził ich w odwrotnym kierunku, zbyt 
oszołomiony i wstrząśnięty, by spierać się ze swoją podświadomością, gdy 
dostrzegała ona jakąś szczególną, znaną jej nierówność powierzchni, 
mówiąc co chwila: 

— Tędy. 

Dołączyły do nich inne postacie w skafandrach, tworząc długi rząd. 
Czternastu, piętnastu ludzi. Jeśli Farrel się mylił, ta piętnastka zginie w 
ciągu kilku minut. 

Benson, w swoim krążowniku unoszącym się wysoko ponad polem 
bitwy, musiał oderwać wzrok od sceny ostatecznego zniszczenia floty 
Croya i dostrzec, co robią uciekinierzy. Być może nawet nie wiedział, że 
ktoś już kiedyś naprawdę wszedł na Statek i może zrobić to ponownie. 
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Krążownik zanurkował w ich stronę, a za nim ruszyła para srebrnych 
holowników. 

Farrel odnalazł właz. Był duży, i był otwarty tak samo, jak wtedy gdy 
znaleźli go przedtem, i tak samo jak przez tysiące lat wcześniej. Łatwo 
pochłonął piętnastu ludzi, zanim rozpryskujący się na burcie Statku 
płomień odrzutu krążownika, zdążył ich dosięgnąć. Skryli się pod ochroną 
tego potężnego kadłuba i ktoś powiedział: 

— Świetnie, ale oni pójdą za nami. 

— Och, nie — odparł Farrel. — Jest zamykanie. 

Szukał go przez chwilę i znalazł. Oczywiście musiały istnieć 
automatyczne energetyczne systemy zamykania, ale budowniczowie 
Statku dostarczyli także działający ręczny. Zaczął ciągnąć za wielkie koło, 
dwóch czy trzech innych dołączyło do niego. W kosmosie nie było rdzy ani 
zużycia. Doskonale wyprodukowane, prosto zaprojektowane części, nie 
uległy korozji ani się nie zacięły. Ogromna pokrywa włazu wślizgnęła się 
na miejsce, zasłaniając światło gwiazd. Znaleźli się w ciemności, którą 
złamał jeden jasny promień latarki. Przez dłuższy czas nikt się nie 
odzywał. 

Potem Carlucci zauważył: 

— Mogą przeciąć kadłub, gdziekolwiek zechcą. 

— Nie sądzę, żeby to zrobili — odparł Farrel. — Nie wiedzą, co mogliby 
niszczyć w środku. Nie jestem zresztą pewien, czy byliby w stanie, nawet 
gdyby chcieli. Kadłub tego statku zbudowany jest z najtwardszego metalu, 
jaki kiedykolwiek widziałem. To nie tylko kwestia stopu - budowniczowie 
musieli zmienić strukturę cząsteczkową materiału. Nasze zwykłe palniki 
nawet go nie zadrapały. 

— A więc, okay — powiedział ze znużeniem Croy. — Nie mogą lub nie 
chcą nas dostać, przynajmniej od razu. I co z tego? Powietrza nie 
wystarczy nam na długo. Z pewnością nie na tyle, abyśmy mogli umrzeć z 
głodu lub pragnienia. Za jakieś dwadzieścia cztery godziny nie będzie dla 
nas ważne, kiedy, jak lub czy Benson dostanie się do wnętrza Statku. 

Znów zapadła cisza, z wyjątkiem dwóch lekkich szlochów Tolti, która 
zbyt wcześnie ocknęła się z omdlenia. 


ROZDZIAŁ VIII 


Trudno było myśleć, trudno pobudzić zmęczony i pozbawiony nadziei 
organizm do życia. Łatwiej byłoby usiąść i poczekać, aż nadejdzie ostatni 
długi sen. 

Ale, nie ludzie. Prawa natury, na to nie pozwalały. Stare prawa, 
niepisane, niewypowiedziane, przekazywane bez zmian od samych 
początków życia. Człowiek stał i trwał, dopóki była w nim choćby odrobina 
oddechu. 

Farrel powiedział: 
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— Możemy rozejrzeć się i zobaczyć, czego ci ludzie ze Statku używali 
do oddychania. Może nawet uda nam się uruchomić ponownie urządzenia 
podtrzymywania powietrza. 

Wątła nadzieja. Jak stwierdziło kilku z ludzi. 

— W porządku — powiedział Farrel. — Może jestem szalony. Ale i tak 
mam zamiar pójść i się rozejrzeć. Kiedy byliśmy tu wcześniej, nie 
widzieliśmy żadnych oznak poważnych szkód. Może nawet nie ma 
żadnych. Może były inne powody, dla których podróż Statku zakończyła 
się w taki sposób. Chodź, Tolti. — Pomógł jej wstać. — Victor? Croy? 

Jęczeli i mruczeli pod nosem, ale wstali. Jeden po drugim, pozostali 
również. Żyliby dłużej, gdyby siedzieli bez ruchu i oszczędzali zapasy 
tlenu, ale kiedy o tym pomyśleli, uznali sami, że nie ma to większego 
sensu. 

Przeszli przez ogromną pustą ładownię, w której się znajdowali, 
docierając do szerokich drzwi otwartych na korytarz, który ciągnął się do 
przodu i do tyłu, tak daleko, jak sięgały promienie ich latarek. 

Farrel wskazał do przodu. 

— Vic i ja szliśmy już tą drogą. Są tam poprzeczne korytarze i schody 
prowadzące na inne poziomy. Myślę, że były to schody ruchome, kiedy 
Statek miał energię. Nie dotarliśmy wtedy zbyt daleko. 

— Jeśli się rozdzielimy — zaproponował Croy — będziemy mieli 
większe szanse na znalezienie czegoś. — Nie dopowiedział „na czas". 

— Cholernie uważajcie na to, czego dotykacie — uprzedził Farrel i 
opowiedział im, co się stało z Heyermanem. 

Bez wielkiej nadziei, ale zaczynając wbrew sobie odczuwać podziw i 
zdumienie faktem, że znaleźli się na pokładzie tego gigantycznego 
bezimiennego wędrowca z jakiejś obcej gwiazdy, rozdzielili się i zaczęli 
rozpraszać się we dwóch, we trzech. 

Farrel tym razem poszedł na rufę. Czuł lekką awersję do ponownego 
widoku pomieszczenia z wielkim kryształem, w którym wciąż leżały 
zamrożone strzępy ciała Heyermana. Poza tym chciał rzucić okiem na 
najważniejsze elementy Statku, a najbardziej prawdopodobne było, że 
znajdowały się one na rufie i na dole, połączone ze sobą przez główną 
siłownię. Cała czwórka z Farhope wędrowała przez pewien czas razem, a 
następnie Croy i Victor wybrali inny korytarz, a Farrel poszedł dalej z Tolti. 

Była to dziwna wędrówka. Ciemność, nieruchoma martwa pustka, 
tworzyły już wystarczająco ponurą atmosferę. Ale Statek w dodatku był 
tak cholernie duży. Korytarze ciągnęły się przez wieczność, a setki drzwi 
otwierały się na setki nieznanych miejsc, zaprojektowanych do nieznanych 
celów, przez budowniczych z nieznanej rasy. 

Trzeba było zrezygnować z prób spojrzenia na każde z pomieszczeń. 
Część z nich była wypełniona różnego rodzaju sprzętem, inne były prawie 
opróżnione z różnego rodzaju zapasów, niektóre wreszcie całkowicie 
puste. Wiele z pomieszczeń były to najwyraźniej kwatery mieszkalne, a na 
podstawie krzeseł i innych mebli stało się dosyć oczywiste, że mieszkańcy 
Statku byli humanoidami, a może nawet ludźmi. Wszystkie pokoje były 
schludne i czyste, ale pozbawione były osobistych elementów, ubrań, 
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książek lub zdjęć. Wyglądało to, jakby blok po bloku ich mieszkańcy 
wyprowadzali się, nie pozostawiając po sobie niczego. 

— Zastanawiam się, jacy oni byli — powiedział Tolti — i skąd tutaj 
przybyli i dokąd odeszli. 

— Bóg jeden wie — odparł Farrel i zadrżał, przytłoczony rzędami 
pustych pokoi. 

Weszli głębiej w trzewia Statku. 


Natrafili na olbrzymie wolne przestrzenie, w rodzaju sal balowych, sal 
gimnastycznych lub teatrów. Funkcji kilku z nich był całkiem pewien. Dalej 
znaleźli jadalnie i gigantyczną kuchnię. Wszystko było bardzo stare i 
zużyte, ale kimkolwiek byli ludzie ze Statku, z pewnością musieli być 
fanatykami utrzymywania wszystkiego w nienagannym stanie i na 
chodzie. 

Urządzenia elektroniczne w kuchni wyglądały tak, jakby nadal mogły 
pracować, gdyby tylko mieli dla nich jakąś energię. Farrel zaczął odczuwać 
zupełnie nieracjonalny przypływ nadziei. 

Tolti popatrzyła na stosy plastikowych naczyń w dozownikach. 

— Wiesz co? — powiedziała. — To wygląda tak, jakby spodziewali się, 
że tu wrócą i będą z tego wszystkiego jeszcze korzystać. 

Farrel pokręcił głową. 

— Nie wydaje mi się. W kosmosie nic się nie zmienia - rozejrzyj się. 
Nic nie wskazuje na jakąkolwiek ciągłość. Po ostatnim posiłku wyszorowali 
wszystko, odłożyli na miejsce i zostawili. 

— Ale dla kogo? — powiedział Tolti. — To znaczy, jeśli nie dla siebie. 
Może zostawili to wszystko... dla nas? 

— Dla nas? 

— Dla każdego, kto kiedyś odnajdzie Statek. Może... — Jej głos 
dobiegający z radia skafandra, brzmiał gorąco i żarliwie, jak u dziecka, 
które marzy o wielkiej przygodzie. — Może byli dumni z siebie i ze 
swojego statku. Może nie chcieli, aby to wszystko poszło w ruinę i uległo 
zniszczeniu, nawet jeśli oni sami musieli umrzeć. Aby pewnego dnia ludzie 
wiedzieli... 

W ich rozmowę wmieszał się głos Friedmana, ostry z podniecenia. 

— Wydaje mi się, że znaleźliśmy główną siłownię. I musicie to sami 
zobaczyć, bo nie uwierzycie. 

Kilka minut później Farrel i Tolti stali razem z Friedmanem i czterema 
czy pięcioma innymi ludźmi, w samym sercu statku - przy centralnym, 
niewiarygodnie ogromnym rdzeniu, z rzędami gigantycznych generatorów 
przenoszących energię na rufę, do kolosalnych komór głównego napędu, i 
na przód, do wszystkich pozostałych części statku. 

Friedman podekscytowany wskazał na stos, który przysiadł tam 
między generatorami, niczym cesarz wśród swoich niewolników. 

— Wiecie co to jest? 

Ruszył dalej, zanim Farrel zdążył udzielić odpowiedzi, która brzmiała 
„Nie": 
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— To reaktor do zimnej syntezy. Pracujemy nad nim już od ponad stu 
lat i jeszcze nie wyszliśmy poza prace laboratoryjne, ale oni opanowali go, 
i dał im to, to co zawsze obiecywali nasi badacze... praktycznie 
nieograniczone ilości energii i prędkości większe od światła. 

Farrel pamiętał, że już w połowie ubiegłego wieku badano możliwości 
kontrolowania syntezy jądrowej w temperaturach zbliżonych do zera 
absolutnego. Popatrzył zachłannie na potężne ściany stosu, wszystkie jego 
urządzenia pomiarowe i wskaźniki były wyłączone, a wszystkie lampki 
sygnalizacyjne zgaszone. Energia. Nieograniczona energia. Wystarczająco 
dużo energii, że gdyby w ogóle było jeszcze jakieś paliwo, do... 

Nie. To było szaleństwo. 

Ale cały kompleks stosu i generatorów wyglądał na tak dobrze 
zachowany, jakby został starannie wyłączony i cały w smarach 
zabezpieczających odstawiony do rezerwy, jak na każdym innym statku - 
tyle że w sterylnym zimnie kosmosu nie było potrzeby stosowania powłok 
ochronnych przed rdzą. Poświecił latarką do przodu i do tyłu nad 
ogromnym stosem i coś przykuło jego uwagę, namalowany symbol, który 
zaświecił, kiedy dotknęło go światło. Przytrzymał go w promieniu latarki. 
Namalowany był na dużym fragmencie pustej ściany i niósł ze sobą 
przerażająco znajome wrażenie. Nagle zrobiło mu się zimno i wykręcił 
snop światła w bok. Friedman zapytał: 

— Co to było? Nie wyglądało to na żadne oznaczenie z pulpitu... 

— I nie jest — odparł ponuro Farrel. — To ogólny szkic wielkiego 
kryształu, który zabił Fleyermana. — Odsunął się niespokojnie. — 
Zobaczmy, czy uda nam się zlokalizować generator powietrza. 


Croy i Victor dotarli tam przed nimi. Połączyli więc siły, garstka 
drobnych ruchomych postaci pomniejszanych jeszcze przez gigantyczne 
pompy otaczające ogromną cylindryczną komorę, która musiała mieć pół 
mili długości. Tutaj również panowało to samo wrażenie dbałości, troski o 
zachowanie do przyszłego użytku. 

— Tam dalej jest dokładnie tak samo — powiedział Croy, wskazując do 
przodu. — Jest mnóstwo maszyn, które wydają się być syntezatorami 
żywności i wody, podobnie jak to urządzenie - powietrza. Wyglądają, 
jakby wystarczyło tylko nacisnąć przycisk. 

— Taaa — stwierdził Victor — ale ja bym niczego nie naciskał. Wiesz 
co, Ross? Każdy z tych syntezatorów ma na sobie rysunek kryształu... 

— Który zabił Heyermana — dokończył Farrel. — Wiem. Na głównym 
reaktorze też jest coś takiego. — Poświecił dookoła snopem światła latarki. 
— Widzisz tam? Nad tym panelem selektora. Tam też jest taki. 

— To ostrzeżenie — powiedział Victor. — Dokładnie to. Ręce precz. 
Jeśli spróbujemy bawić się tymi rzeczami, zabiją nas tak, jak ten kryształ 
zabił Fleyermana. 

— Zaraz, zaraz — powiedział ostro Farrel. — Poczekaj chwileczkę. Ja 
też tak myślałem, ale kiedy tak to powiedzieć... Posłuchajcie, przypuśćmy, 
że wtedy, za pierwszym razem, nie znaleźlibyśmy tej kabiny, a Fleyerman 
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nie próbowałby odłamać kawałka kryształu, to skąd mielibyśmy wiedzieć, 
co on oznacza? 

— Nie rozumiem cię — powiedział Victor. 

— No cóż, ludzie ze Statku chodzili wszędzie, malując ten symbol na 
wszystkich rzeczach. To musiało być jakieś przesłanie dla tych którzy, jak 
mieli nadzieję, go zobaczą - czyli dla nas. Jeśli ich celem było udzielenie 
nam ostrzeżenia - to jaki sens ma ostrzeżenie, kiedy ludzie nie wiedzą, że 
są ostrzegani? Powinni wymyślić jakiś inny symbol niebezpieczeństwa, 
który nie byłby tak bardzo wyspecjalizowany, że nikt poza nimi nie potrafi 
go zrozumieć. 

— Hej — zgodził się Croy — może coś w tym jest. Może próbowali 
powiedzieć nam coś innego. Ale co? 

— Nie wiem. Ale kryształ jest jedyną rzeczą na statku, która nadal ma 
zasilanie. To wyładowanie statyczne zabiło Heyermana - potencjał musiał 
gromadzić się w krysztale od tysięcy lat, z drobnych porcji energii, którą 
był w stanie pobrać z promieniowania kosmicznego. Musiał być 
zaprojektowany tak, aby miał energię nawet wtedy, kiedy sam Statek 
będzie opuszczony i martwy. 

— Energię? — spytał Croy — do czego? 

— Nie wiem — odparł Farrel — ale jestem cholernie pewien, że nie 
chodziło o zabijanie zabłąkanych kosmonautów, którzy mogliby się 
przypadkiem znaleźć na Statku. Gdyby chcieli zostawić na Statku pułapkę, 
zrobiliby to lepiej. A zamiast tego zostawili otwarte drzwi. 

Ruszył w stronę wyjścia, pchnięty swoim własnym podekscytowaniem. 

— Mam zamiar jeszcze raz rzucić okiem na ten kryształ. 

Tolti natychmiast pobiegła za nim, a po chwili Croy oznajmił, że on 
także pójdzie. Podobnie Friedman. Reszta, w tym Carlucci, który w 
międzyczasie dołączył do nich, zdecydowała, że zostaną tutaj i zobaczą, 
czy uda im się rozwiązać problem działania siłowni, co było podstawowym 
warunkiem koniecznym, aby cokolwiek rozpocząć. Victor stwierdził, że 
zostanie z nimi. 

— Byłem w tamtym miejscu raz i to mi wystarczy. 

— W porządku — powiedział Farrel — ale na litość Boską, dajcie sobie 
spokój z tym reaktorem. Możecie wysadzić cały statek przy pomocy 
łyżeczki paliwa. 

— Ma rację — potwierdził Croy. — Nie zachowujmy się lekkomyślnie 
tylko dlatego, że uważamy, iż jesteśmy już martwi. Kto wie, może Farrel 
ma rację i dawna załoga zostawiła jakieś przesłanie, które mogłoby nam 
pomóc. 

Ktoś, prawdopodobnie Victor, mruknął, że to słaba szansa. Farrel nie 
zwracał na to uwagi. Nagle poczuł gwałtowny impuls, aby wrócić do 
kabiny, w której znajdował się kryształ. 

Nie był do końca pewien, dlaczego. Ale było to coś więcej niż tylko 
przeczucie. Było to przekonanie, pewność, że ludzie ze statku wymalowali 
wszędzie te symbole, w jakimś celu. 

Nie mógł od razu znaleźć tej kabiny w labiryncie mrocznych korytarzy i 
wielkich pomieszczeń, pełnych zakrzywionych szklanych ekranów i 
mnóstwa komputerów, materialnych śladów dawno już nie istniejącego 
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życia - farby wytartej aż do znajdującego się pod nią błyszczącego 
metalu, przez mnóstwo nóg lub codzienne tarcie czyjejś ręki lub łokcia o 
stół, oraz miliona innych blizn i oznak zużycia. Statek przebył długą drogę, 
zanim umarł. 


W końcu natknął się na miejsce, które było mu znane. Skręcił za róg, 
i pomieszczenie było tam, duże i ciemne, ze stojakiem pełnym 
podglądaczy, a za nim ogromny kryształ niczym groteskowy, lśniący pająk 
w zwojach sieci. Pod nim na pokładzie leżało nieruchome, skurczone i 
skręcone ciało. 

— No dobrze — powiedział Croy. — Znalazłeś to. Czego teraz 
szukamy? 

— Nie wiem. 

Farrel podszedł powoli do kryształu, trzymając go przez cały czas w 
świetle latarki, a jego wzrok starał się omijać zwłoki Heyermana. 

To był kryształ. Prawdopodobnie sztucznie stworzony zgodnie z 
określonym projektem. Dookoła widać było sprężyste zwoje i to wszystko. 

Nie było żadnej instalacji ochronnej, aby która by utrzymywała ludzi z 
daleka. A więc, ta rzecz nie miała być niebezpieczna, a ci, którzy z nią 
wcześniej pracowali, nie byli narażeni na jakieś poważne zagrożenie. Co z 
kolei oznacza że, kryształ zgromadził większy potencjał niż powinien, na 
tyle duży, aby zabić głupca, który walnął w niego metalowym młotkiem. 

Prawdopodobnie nawet wtedy, gdyby było tutaj powietrze, a życie 
Heyermana nie zależało od skafandra, pewnie skończyłoby się tylko lekkim 
szoku lub oszołomieniu. Sam ładunek go nie zabił. Powodem jego śmierci 
było pęknięcie rękawa skafandra. 

Jednak oznacza to, że kryształ musiał czekać znacznie dłużej, niż 
planowali jego twórcy, ładując się powolnym napływem energii, której nie 
mógł rozładować. 

Po co? Po co? 

Odwrócił się i popatrzył na podglądacze, ciemne, kryształowe owale 
leżące w wyściełanych kieszeniach. Czytacze umysłów, podsłuchiwacze 
myśli. Mieszkańcy Statku opanowali także ten pograniczny obszar nauki. 

Mały kryształ, duży kryształ. Musi istnieć jakiś związek między nimi, 
rozwiązanie... 

Ale podglądacze nie odbierały z bliskiej odległości. To nie było to. 

Powiódł dookoła wiązką latarki, plamą ostrego światła, bez żadnych 
załamań ani rozproszeń, w panującej na Statku próżni. 

Za Heyermanem zobaczył smukłą metalową kolumnę o wysokości 
około czterech stóp z osadzonym na niej kryształowym prętem. Pręt ten 
ustawiony był równolegle do powierzchni dużego kryształu. Jeden jego 
koniec był dłuższy niż drugi. Krótki koniec rozdzielał się i przechodził w 
kitę cienkich włókien. 

Kiedy przyjrzał mu się bliżej, dostrzegł, że długi koniec był 
ukształtowany tak, aby pasować do gniazda w dużym krysztale. 
Znajdowało się ono dokładnie w miejscu, w które trafiłby koniec pręta, 
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gdyby obrócić go na kolumnie tak, że jego oś ustawiłaby się prostopadle 
względem powierzchni kryształu. 

Inni podeszli bliżej za jego plecy. Musieli zrozumieć znaczenie pręta 
równie szybko, jak i on, ale nikt nic nie mówił. Musiał podjąć decyzję, 
ponieważ stał najbliżej, był więc pierwszy w kolejce. Jeśli postanowi nie 
ryzykować i nie dotykać tej rzeczy, będzie musiał ustąpić i pozwolić aby 
decydował kolejny człowiek. 

Jeśli zaryzykuje, może to być ostatnia decyzja w jego życiu. 

Pot spływał mu po twarzy, zimny i nieprzyjemny, a powietrze w jego 
skafandrze wydawało się duszne. 

To właśnie zdecydowało. Przecież miał jeszcze zaledwie parę godzin 
życia, więc równie dobrze może odejść teraz, gdyby spotkało go to samo, 
co Heyermana. Jeśli nic mu się nie stanie, a mieszkańcy Statku nie 
zamierzali spłatać im jakiegoś okrutnego żartu, mogło to oznaczać życie 
dla nich wszystkich. 

— Odsuń się — powiedział i zdecydowanie przesunął Tolti na bok. 

Potem, czując mdłości ze strachu, wyciągnął rękę, złapał za pręt i 
obrócił go. Szybko, żeby nie mógł się rozmyślić. 


ROZDZIAŁ IX 


Poczuł wstrząs, ale tylko w myślach. Bezradnie przyłożył dłonie w 
rękawicach do boków hełmu i zatoczył się do tyłu w najdalszy koniec 
kabiny, zachowując się tak jak przy oszałamiającym wybuchu dźwięku. 

Super-naładowany kryształ wylewał z siebie ogromną masę myśli. 

Nie wiemy > kim jesteście, ale przygotowaliśmy ten zapis na wypadek 
waszego pojawienia się tutaj, aby nazwa naszej rasy i wiedza o tym co 
osiągnęliśmy > mogły żyć, mimo że my sami musimy umrzeć. 

Croy, który sam także pośpiesznie uciekł na drugi koniec 
pomieszczenia, zaklął z zaskoczenia. Stojący obok niego Friedman 
wyszeptał: 

— Zamknij się i słuchaj! 

Kryształ, teraz pełen tajemniczych migotań, które pulsując wypływały 
z niego na zewnątrz przez pręt i rozjaśniały włókna jaskrawym światłem, 
ryczał w ich umysłach, wysyłając swoją wiadomość. Tolti, kuląc się pod 
ścianą, wyciągnęła rękę i złapała za dłoń Farrela. 

Języki ludzi są niezgrabne i trudne do nauczenia. Być może z czasem 
nauczycie się naszego, ponieważ w naszej bibliotece jest wiele 
wartościowych informacji. Ale zdecydowaliśmy się mówić bezpośrednio do 
waszych umysłów, ponieważ tylko w ten sposób naprawdę możecie 
zrozumieć sens tego, co zrobiliśmy... 

Myśl sformułowana w odpowiedniku mowy, niemal bez żadnych 
efektów przejściowych, ustąpiła miejsca obrazom. Nie były to zewnętrzne i 
bezosobowe obrazy wideo, ale jaskrawe, pełne dumy, przejmujące 
wspomnienia żywego umysłu. Wniknęły w Farrela i przejęły go, tak że 
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zapomniał kim jest, dlaczego tutaj przybył i co miał zrobić. Zapomniał o 
Tolti i Croyu, Whitmerze, Leachu i Bensonie. Stał się człowiekiem, z innej 
planety, położonej daleko w przestrzeni i czasie. 

Pięknej planety. Były na niej morza i góry, szerokie równiny i pustynie, 
małe wioski i wielkie miasta. Była dobra pogoda i zła, byli dobrzy ludzie i 
źli, były dobre prawa i złe. Krążyła ona wokół niebiesko-białej gwiazdy, na 
obrzeżu gromady po drugiej stronie galaktyki. W nocy niebo skrzyło się 
wspaniale gwiazdami. Planeta nazywała się Fehar. 

Nauka na Fehar była znacznie bardziej zaawansowana. Jej statki były 
w kosmosie od kilkuset lat, wędrując od gwiazdy do gwiazdy, nanosząc na 
mapy wielkie sektory galaktyki. Teraz miano właśnie podjąć próbę 
największego osiągnięcia w dziedzinie lotów międzygwiezdnych. 

Statek był ukończony. 

Został zbudowany w kosmosie, gdzie jego wielkie rozmiary nie 
sprawiały problemów. Jego budowa zajęła trzydzieści lat. Wielkie żebra 
podstawowego szkieletu, zostały złożone i skręcone jeszcze przed 
narodzinami Nen-sura. Nen-sur był teraz mężczyzną, młodszym oficerem, 
stojącym w szeregach załogi Statku, pośród tysiąca trzech młodych ludzi 
zebranych w sali zgromadzeń. 

Za portami widokowymi unosił się, czekający w kosmosie, ogromny 
tłum publicznych i prywatnych jednostek, a w sali zgromadzeń dostojnicy 
Fehar wygłaszali przemówienia. Nen-sur ich nie słuchał. Rozmyślał o 
domu, o rodzicach, braciach oraz siostrach, i chciało mu się płakać za 
nimi, a jednocześnie jego serce rosło, a puls pulsował dumą i marzeniami 
o chwale. 

Kiedy przemówienia dobiegły końca i dostojnicy opuścili statek, 
rozległy się dzwony sygnałowe, rozbłysły światła, a Nen-sur poszedł wraz 
z innymi, którzy nie byli na służbie, do portów widokowych, aby 
przyglądać się odlotowi. 

Gdzieś daleko pod jego stopami potężne silniki Statku poruszyły się i 
ożyły. Pokłady zadrżały. Powoli, ociężale, jakby z wielką dumą, Statek 
zaczął się poruszać. A obserwujące ich odlot pojazdy błysnęły ostatnim 
salutem, i kiedy Nen-sur na nie patrzył, stopniowo zrobiły się maleńkie jak 
drobinki, a potem zniknęły. Znajdująca się za nimi Fehar również zaczęła 
się kurczyć. Wkrótce ona także zniknęła. 

Statek rozpoczął swoją podróż. 

A Nen-sur pomyślał - Podróż wokół galaktyki , aby okrążyć Drogę 
Mleczną - a ja będę nanosił na mapę nieznane gwiazdy! 


Statek nabierał pędu oraz prędkości, i pozostawił daleko za rufą 
słońce Fehar, a potem całą gwiezdną gromadę. Wszedł w hiper- 
przestrzeń, z której wyłaniał się do normalnej przestrzeni, jedynie po to 
aby zbadać jakiś układ słoneczny z nadającymi się do zamieszkania 
planetami, lub dokładniej odwzorować na mapach krawędź mgławicy. 

A Nen-sur nanosił gwiazdy na mapy. W ogromnym pomieszczeniu 
kartograficznym Statku, on i pozostali którzy zajmowali się tym 
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konkretnym zadaniem, siedzieli w otoczeniu ogromnych ekranów 
konwersji obrazu i różnych innych skomplikowanych aparatów do 
pomiarów gwiazd, i rok po roku tworzyli trójwymiarowy pas - mapę 
galaktyki - i przechowali go w bankach pamięci centrum kartograficznego, 
z którego w miarę potrzeby mógł być pobierany i pokazywany w stereo 
wyświetlaczu. Nen-sur zmienił się z młodego człowieka w mężczyznę w 
średnim wieku, często myślał o swojej rodzinie i przyjaciołach w domu, i 
opłakiwał ich wszystkich jako martwych. Z powodu czynnika czasu, 
związanego z ogromną prędkością Statku, miał przeżyć swoich 
współczesnych o kilka stuleci. Pożegnania, które wymienił z nimi przed 
startem, były czymś więcej niż tylko zwykłymi słowami. 

Ale zawsze były nowe gwiazdy do naniesienia na mapę. 

W marę jak załoga statku starzała się, a ogromny krąg galaktycznego 
obrzeża znów zaczynał zakręcać w stronę domu, coraz więcej mówili o 
Fehar i swoim powrocie. Wiedzieli już, że wielu z nich się to nie uda. 
Współczynnik czasu został obliczony dokładnie, ale niewystarczająco 
dokładnie, w sytuacji gdzie nieskończenie mały błąd może oznaczać 
długość życia człowieka. 

Chowali coraz większą liczbę członków załogi w kosmosie, wśród 
obcych gwiazd. Ale wciąż wielu z nich, ponownie zobaczy dom. 

Wierzyli w to. Tak się jednak nie stało. 

Zamanifestował się bowiem czynnik, nieznany im wcześniej, ponieważ 
nigdy przedtem nie podjęto podróży z tak dużą prędkością i o tak długim 
czasie trwania. Spowolnienie czasu zostało ostatecznie pokonane przez 
ograniczenia żywych komórek, których nie można było zmusić do dalszego 
życia w nieskończoność. 

Śmiertelność przyspieszyła z przerażającą prędkością. Załoga statku 
skupiała się na coraz mniejszym obszarze, pozostawiając puste całe bloki 
mieszkalne. Statek robił się coraz większy i coraz bardziej pusty, cichy. W 
coraz większym stopniu zaludniały go wspomnienia niż żywi ludzie. 
Zaczęło to przybierać katastrofalne rozmiary. Matematycy pracowali bez 
końca przy swoich komputerach, równoważąc to co wiedzieli, z tym na co 
liczyli. 

A Nen-sur nanosił gwiazdy na mapę. 

Została już mniej niż połowa młodych ludzi, którzy kiedyś pracowali z 
nim w pomieszczeniu kartograficznym. Nie byli już młodzi. On też nie był. 
I wciąż między nim a domem, były miliardy gwiazd. 

Matematycy powiedzieli im w końcu to, co wszyscy już w głębi serca 
wiedzieli. Fehar była dla nich tak samo stracona, jak ich młodość. Teraz 
musieli dokonać wyboru. 

Mogli kontynuować podróż, dopóki ostatni z nich nie umrze, a Statek 
pędziłby dalej przed siebie, bez załogi, z niesamowitą prędkością, 
wystarczająco dużą energią potencjalną, aby zniszczyć jakąś gwiazdę oraz 
wszystkie jej planety i ludy. 

Albo mogą zatrzymać się tutaj, wyłączyć Statek i pozwolić mu 
dryfować z powolnymi galaktycznymi pływami, aż wreszcie gdzieś, kiedyś, 
jakaś ludzka rasa odkryje go, i znajdzie zastosowanie dla całego 
ogromnego zasobu wiedzy, którą zdobyli kosztem tysiąca i trzech żyć, 
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dzięki czemu nie pójdą one na marne. W ten sposób nawet, może 
pewnego dnia, wieści o zakończeniu podróży zostaną przekazane na 
Fehar. 

Wybrali to drugie rozwiązanie. 

Zadbaliśmy o to, aby wszystko zostało zachowane. Statek jest gotów 
do ponownego powrotu do życia za jednym dotknięciem, a więc 
gdziekolwiek zostanie odnaleziony, nie będzie musiał znosić wstydu, że 
zostanie potraktowany jako wrak - ten statek obleciałby krąg galaktyki, 
gdyby nie zawiodła jego słaba ludzka załoga! 

Dokonaliśmy tego mentalnego zapisu - ja, Nen-sur, zostałem wybrany 
do poprowadzenia nagrania, ponieważ jestem teraz najstarszym oficerem 
spośród tych nielicznych, którzy pozostali. Vi-shan, starszy inżynier, 
poinstruuje was teraz w obsłudze Statku. Potem, my wszyscy jeszcze 
żyjący - ostatnich dziewiętnastu - zajmiemy miejsce, przy luku, który 
zostanie otwarty, aby wypuścić powietrze. 

To będzie szybka śmierć. I odchodzimy z dumą. Nie udało się nam, ale 
nie z powodu tchórzostwa czy też słabości woli. Osiągnęliśmy więcej niż 
ludzkość osiągnęła kiedykolwiek wcześniej. Jesteśmy zadowoleni. A wam, 
nieznanym ludziom z obcej gwiazdy, do których mówię, przekazujemy 
naszą dumę. Nie zdradźcie jej! 

Cisza. 


Umysł Rossa Farrela zaczął słabo powracać do siebie. Wtedy zdał 
sobie sprawę, że teraz mówi inżynier Vi-shan, szczegółowo opisując proste 
operacje, za pomocą których można było przywrócić do życia niemal 
całkowicie zautomatyzowaną maszynerię statku. A to było ważniejsze niż 
wszystkie widowiskowe panoramy gwiezdnych strumieni i mgławic, 
wszystkie ludzkie konsekwencje wspaniałej porażki załogi Statku. Słuchał 
więc uważnie. 

Obok niego Croy i Friedman także słuchali. Ale Tolti płakała. 

Kiedy zapis mentalny się zakończył, Farrel i pozostali stali przez chwilę 
w jednym miejscu, ciągle oszołomieni i wstrząśnięci. Potem Croy ochryple 
zapytał: 

— Macie to wszystko? O uruchamianiu stosu, instalacji powietrznej i 
tak dalej. 

— Tak — odparł Friedman. — Mam to. 

Farrel też miał. 

— No to, zajmijmy się robotą. 

Croy i Friedman wybiegli z pomieszczenia. Farrel, idąc za nimi z Tolti, 
wziął ze stojaka jednego z podglądaczy. 

Po powrocie do serca Statku, podczas gdy Croy i Friedman opowiadali 
innym o tym co się wydarzyło, a następnie zagonili ich do pracy nad 
przygotowaniami do ożywienia Statku, Farrel podał Wiktorowi podglądacz i 
kazał mu go uruchomić. 

— Musimy wiedzieć, co robią ci dranie — powiedział, kiwając głową w 
stronę, gdzie na zewnątrz Statku znajdowały się holowniki floty Bensona. 
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— Jeżeli Whitmer i Benson zastanawiają się, jak nas stąd wykurzyć, 
powinniśmy to wiedzieć. 

Victor chrząknął i odszedł na bok, gdzie spróbował podłączyć cienkie 
końcówki do baterii zapasowej latarki, przeklinając niezdarność swoich 
dłoni w rękawicach. 

Farrel, ciągle mając dziwnie wrażenie, że jest dwoma ludźmi w jednym 
ciele, dołączył do pozostałych w kompleksie energetycznym. 

Mieszkańcy Statku dobrze się spisali. W, jak się wydawało, 
niewiarygodnie krótkim czasie, wielki reaktor do zimnej syntezy jądrowej 
spowodował, że tak długo martwe generatory i urządzenia produkujące 
powietrze, zaczęły działać. Czekali, ciężko oddychając coraz gorszym 
powietrzem swoich skafandrów, obserwując, jak podnoszą się wskaźniki, 
w miarę wzrostu ciśnienia w ogromnym wnętrzu Statku, napełnianym 
przez monstrualne pompy. Inżynier Vi-shan podał skład chemiczny ich 
normalnej atmosfery, która była na tyle bliska ziemskiej, aby można było 
nią bezpiecznie oddychać. Przybysze z Fehar musieli być bardzo ludzcy 
zarówno jeśli chodzi o ich ciała, jak i emocje. 

Farrel obserwował wskaźniki, jego płuca ciężko pracowały, a gardło 
płonęło, aż wreszcie, kiedy musiał wybrać: oddychać lub umrzeć, zerwał 
hełm z głowy. Na statku było powietrze - rzadkie, dziwnie pachnące, 
wciąż strasznie zimne, ponieważ urządzenia grzewcze miały jeszcze dużo 
pracy do wykonania, ale było to powietrze. 

W chwili, kiedy wpadł z tego powodu w szaloną euforię, tańcząc wraz z 
innymi chwiejnego jiga, podczas gdy ich oddechy parowały i wydawało się, 
że mimo wszystko uda im się przeżyć, podszedł Victor i powiedział: 

— Słuchałem ich. Flolowniki są już zahaczone i niedługo wyciągną 
Statek z jego orbity, wykorzystując nasze wcześniejsze działania. W 
międzyczasie muszą pozbyć się naszych ciał. Poza tym Whitmer, Benson i 
Leach po prostu nie mogą już się doczekać, żeby zobaczyć, co tutaj mają. 
Wyliczyli sobie, że już umarliśmy, więc nie będziemy im sprawiali 
kłopotów. Właśnie lecą z ekipą, która spróbuje przebić się przez właz. 


ROZDZIAŁ X 

Jakieś dwie godziny później, ponownie ubrani w skafandry, ale z 
naładowanymi butlami tlenowymi, Farrel i ośmiu innych ludzi - wszyscy, 
których można było wysłać - stanęli w ciemnej ładowni, przez którą po raz 
pierwszy weszli na Statek. Reszta wielkiego statku była już oświetlona. 
Załoga z Fehar, zanim zrobiła swój ostatni krok w kosmos, zamknęła 
wszystkie osłony na oknach, tak że światła nie były widoczne z zewnątrz i 
nie mogły ostrzec wrogów, a oni potrzebowali ich do realizacji tego co 
zaplanowali. 

W ładowni było zupełnie ciemno, a wewnętrzny właz był zamknięty. 
Powietrze zostało wypompowane. Następnie czekali prawie przez godzinę, 
czując wibracje intensywnych prac wokół luku, przenoszone słabiutko 
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przez kadłub. Kilkukrotnie, kiedy go obserwowali, właz zaświecił się jasno 
kolorami od wiśniowo-czerwonego do białego, ale nie stopił się ani nie 
wykazywał żadnych oznak słabnięcia. 

Farrel wyszczerzył zęby w uśmiechu, groźnie i bez humoru, co 
wyglądało niemalże jakby warczał. Pamiętał, co Whitmer i Leach zrobili mu 
w nadziei na tę chwilę, i co razem z Bensonem zrobili z wieloma lepszymi 
od siebie ludźmi. 

Włączył latarkę i zasygnalizował trzykrotnie mrugając - radia w ich 
hełmach były wyłączone. Następnie przesunął wiązkę światła na środek 
ogromnego koła do ręcznego otwierania włazu. Podszedł do niego, z 
Victorem u boku. Pozostali pokładli się tu i tam na pokładzie, i leżeli bez 
ruchu. Każdy z nich miał jednak w ręku broń, coś twardego i ciężkiego. 

Światło latarki zgasło. Farrel i Victor złapali za koło i obrócili je o ćwierć 
obrotu. 

Natychmiast wibracje z góry stały się dwukrotnie silniejsze. Farrel 
uśmiechnął się. Obrócił koło nieco dalej, a potem zostawił je. Przykucnął 
przy kole, wyglądając jakby umarł, próbując ponownie otworzyć właz. 
Victor położył się koło niego. 

Ekipa na zewnątrz kadłuba pracowała przy luku jak szalona, próbując 
otworzyć go siłą. Farrel wyczuł powolny obrót koła, a potem dostrzegł 
blask niebieskawego światła płomienia pracującego palnika i w kadłubie 
pojawił się otwór. 

Ktoś pochylił się i zaczął sprawdzać co się dzieje na dole, wiązką 
silnego światła. Promień reflektora okrążył ładownię dwa lub trzy razy, 
wybierając nieruchome postaci i upewniając się, że nie ma z ich strony 
żadnej reakcji. Potem ktoś wszedł do środka, na wpół zeskakując, na wpół 
spływając w niewielkiej grawitacji, na dno ładowni. Za nim poszli kolejni. 
Farrel liczył ich. Na dole wylądowało siedmiu, a potem przestali. Tym 
razem przewaga była po ich stronie. 

Wyskoczył w górę i rzucił się na najbliższego człowieka, uderzył go 
mocno w hełm ciężkim żelaznym narzędziem, które przyniósł z jednego ze 
znajdujących się poniżej warsztatów naprawczych. 

Przez dłuższy czas w ciemnościach, rozjaśnianych tylko nieregularnymi 
błyskami latarek, które skakały chaotycznie, gdy trzymający je ludzie 
walczyli lub próbowali uciekać, w ładowni panowało intensywne i ciche 
zamieszanie. 

Akcja Farrela była sygnałem do ataku. Pozostali także zerwali się z 
pokładu i rzucili się na zdumioną grupę Bensona. Victor chwycił za koło i 
próbował ponownie zamknąć pokrywę luku, a inny z ludzi dołączył do 
niego. Coś uderzyło Farrela z potężną siłą i odrzuciło go do tyłu, i przez 
chwilę myślał już, że jego skafander uległ rozdarciu. Potem zobaczył 
jakiegoś człowieka gorączkowo wyskakującego w górę w stronę 
zamykającego się otworu włazu. On także wyskoczył, złapał mężczyznę w 
powietrzu za but i ściągnął go z powrotem na dół, gdzie walczyli w 
przedziwnie powolny sposób - jak zwykle w warunkach niskiej grawitacji. 

Trzy razy dostrzegł rozbłyski wyładowań z pistoletów. Ale najwyraźniej 
bardzo niewielu z napastników było uzbrojonych, a część z nich musiała 
zostać wzięta z zaskoczenia podczas pierwszego ataku, kiedy „martwi" 
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ludzie poderwali się nagle i ich zaatakowali. Czterech z siedmiu przybyszy 
zostało już wyłączonych z akcji. 


Farrel dwukrotnie mocno uderzył żelaznym narzędziem w hełm 
człowieka, z którym walczył, i jego przeciwnik zatoczył się oraz upadł, 
ogłuszony wstrząsem. Potem właz znów się zamknął, odcinając 
przybyszom drogi ucieczki. Farrel zauważył, że dwu ostatnich ludzi z grupy 
Bensona zostało obezwładnionych. Jeden z jego ludzi zginął zabity 
wyładowaniem z pistoletu, ale pułapka była tak zaskakująca, i w związku z 
tym walka trwała tak krótko, że była to jedyna ofiara. 

Farrel podszedł i walnął pięścią w zamknięte drzwi na korytarz. 

Zapaliły się światła, otworzyły się rury wpuszczone w zakrzywioną 
ścianę. Pompy zaczęły z powrotem wtłaczać do ładowni powietrze. 
Wkrótce Farrel usłyszał, jak mężczyźni, którzy zostali na zewnątrz pod 
włazem, pukają w niego gorączkowo, żeby ich wpuścić. 

Po kilku chwilach właz się uchylił i Carlucci zasygnalizował, że można 
spokojnie zdjąć hełmy. Jeden po drugim zdejmowali je, a potem 
skafandry, podczas gdy pozostali stali na straży ze zdobytą bronią w ręku. 
Potem kazali zdjąć skafandry więźniom. Farrel przypatrywał się w 
napięciu, czyje twarze wyłaniają się spod zasłaniających je hełmów. 

Whitmer był wśród nich. I Leach także. 

Whitmer popatrzył na Farrela, jakby żałował, że go nie zabił, kiedy 
miał okazję, ale zacisnął mocno zęby i nic nie mówił. Myślał, zastanawiał 
się, czekał, aż dowie się więcej o sytuacji. 

Leach miał mniej cierpliwości. Twarz zrobiła mu się czerwona i 
wściekła, a kiedy zobaczył Farrela, nie tracił czasu na rozmowę. Ruszył na 
niego. Farrel pozwolił mu, aby prawie go dopadł, a potem uderzył Leacha 
z całej siły, na jaką było go stać. Leach nie do końca upadł. Ale nie 
próbował już walczyć, gdy jeden z ludzi złapał go za kołnierz i zaciągnął z 
powrotem do szeregu. 

— Który z was to Benson? — zapytał Farrel. 

Szeroki, ciężko zbudowany człowiek o siwych włosach i granitowej 
twarzy powiedział: 

— To ja. 

Patrzył na światła i wąchał powietrze. 

Farrel powiedział: 

— Okay, weźcie resztę i zamknijcie ich. Ten i Whitmer idą ze mną. 

Carlucci oraz Victor, z pistoletami w ręku, ruszyli za nimi jako 

strażnicy. Farrel szybko poprowadził ich korytarzami i schodami 
ruchomymi - które teraz już działały - w kierunku środkowej części 
statku, nad elektrownię, a potem przed nią. 

Benson powiedział: 

— Nigdy bym nie pomyślał, że coś z tego mogłoby nadal działać. 

Farrel nie odpowiedział, i Benson wzruszył ramionami. Ale on i 

Whitmer rozglądali się gorliwie na każdym kroku, a ich oczy lśniły 
chciwością i rozdrażnieniem. Niebawem Farrel doprowadził ich do dużej 
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kabiny, ładnie urządzonej w obcym stylu, ale skromnej i mocno zużytej. 
Za szerokim niskim biurkiem siedział Croy. Obok niego stał Friedman. To 
tutaj mieszkał kapitan Statku. 

Tolti, siedząca w kącie, w napięciu i niepokoju, poderwała się, kiedy 
Farrel wszedł do środka. Uśmiechnął się do niej, a ona odpowiedziała mu 
uśmiechem i znów usiadła. Farrel powiedział do Croya: 

— Mamy ich. 

Podał ich nazwiska, a Croy popatrzył na nich, jak na najgorsze śmieci. 

Benson spojrzał mu w oczy bez cienia wstydu. 

— Zdaje się, że nadszedł czas na dyskusje na najwyższym szczeblu — 
powiedział. — Macie nas, ale my mamy was. Moje holowniki mają was na 
holu. Statek już schodzi ze swojej orbity i nie potrwa długo, zanim 
wyruszymy w drogę - niezależnie od tego czy wrócę na swój okręt 
flagowy, czy nie. Nie zatrzymają się z tego powodu. Powiedziałbym, że 
czas zacząć myśleć o jakiejś umowie. 

Spojrzał na Whitmera. 

— A co pan by powiedział? 

Whitmer stwierdził chłodno: 

— Powiedziałbym, że jest tu wystarczająco dużo do podziału. Prawdę 
mówiąc, gdyby wasi ludzie od początku nie byli tacy chciwi, można by 
uniknąć wszystkich tych problemów. 

— Pewnie — stwierdził Croy. — Moglibyście ukraść Statek dla siebie i 
nie musielibyście dzielić go z nikim. O jakiego rodzaju umowie mówimy? 

— Stawiam dwa do jednego, że nie uda wam się zainteresować władz 
żadnymi naszymi prywatnymi sporami. Ratownictwo to twardy biznes, 
wszyscy to wiemy. Giną ludzie. Nic nie możecie na to poradzić. — 
Rozejrzał się po kabinie. — Wydaje się, że jest tu więcej, niż się 
spodziewałem. To obiecujące. Macie już światło, powietrze i ciepło z 
własnej siłowni Statku... 

Widać było, że naszła go refleksja i spytał: 

— A co z jedzeniem i wodą? 

— Wszystkie syntezatory działają — odparł Croy. — Nie potrzebujemy 
od was żadnych zapasów. 


Statek zadrżał lekko, przesuwając się i skrzypiąc, gdy zmieniły się 
stałe od niezliczonych lat naprężenia. Odległy huk i stukot odbijały się 
echem w labiryncie korytarzy i pustych salach. 

Benson uśmiechnął się. 

— Widzicie? Mówiłem wam, że prace będą trwały. A moi ludzie będą 
mieli mnóstwo czasu, zanim dotrzemy na Ganimeda, aby znaleźć jakiś 
sposób na przedostanie się przez kadłub. Nie możecie więzić nas bez 
końca. A jeśli nas zabijecie, będziecie musieli tłumaczyć się bardziej, niż 
my. 

— To dobry układ — powiedział Whitmer. — Lepiej go przyjmijcie. 

Statek znów zadrżał i zaskrzypiał, ściągany coraz bardziej ze swej 

odwiecznej orbity. 
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Croy odparł: 

— Być może. Chodźcie, porozmawiamy o tym. 

Wstał i wyszedł z Friedmanem przez drzwi, a pozostali ruszyli za nim. 

Stali teraz na mostku, mózgu Statku, który kontrolował znajdujące się 
poniżej jego pulsujące serce. Światła na głównym pulpicie świeciły. 
Benson zobaczył je i twarz mu się ściągnęła, ale nic nie powiedział. 
Friedman poszedł i włączył ekrany wokół okrągłego pomieszczenia. Farrel 
zajął miejsce obok Croya. Carlucci i Victor pozostali z bronią wycelowaną 
we więźniów. Tolti również podeszła w milczeniu, i stanęła koło Farrela. 

Ekrany rozgrzały się i ożyły, ukazując kosmos i gwiazdy, ogromny 
kadłub Statku, mocne małe holowniki pracujące z rytmicznym rozbłyskiem 
ciągu, aby przesunąć jego potężny dziób - dziób, który pokonał ponad 
połowę obwodu galaktyki. 

— Teraz — powiedział Croy i pchnął dźwignię, a potem kolejną. Farrel 
położył dłoń na pulpicie pomocniczym i czekał. Serce waliło mu, kiedy 
znowu poczuł rękę Nen-sura, i pojawiła się w nim ta dziwna dualność. 
Pomyślał o planecie i słońcu, których nigdy nie widział, oraz o tłumie 
statków sygnalizujących na pożegnanie. Głęboko pod jego stopami 
potężne silniki Statku poruszyły się i ożyły. Pokłady zadrżały. Powoli, 
dumnie, Statek zaczął się przemieszczać... 

Benson i Whitmer krzyczeli coś z wściekłością, ale Farrel niemal ich nie 
słyszał. Odezwał się przez głębokie, ciemne otchłanie do Nen-sura, 
mówiąc: Jest tak , jak sobie życzyłeś. 

Wielkie silniki Statku dudniły coraz mocniej, a on sam wystrzelił i 
zrzucił impertynenckie holowniki ze swych boków, pozostawiając je daleko 
w tyle, tak jakby w ogóle ich nie było. Wielki ciemny dziób niczym żelazna 
góra zakołysał się, ustawił się na odległe słońce, i Statek wyruszył by 
dokończyć swoją podróż. 

Jeszcze raz oczy Tolti zabłysły łzami. Farrel objął ją ramieniem, 
wiedząc, że myślała także o Nen-surze i tysiącu trzech młodych ludziach, 
którzy tak dawno temu wyruszyli z Fehar. 

Prawdopodobnie, pomyślał Farrel, Statek nigdy już nie zobaczy 
swojego rodzinnego świata. Ale dzięki szlachetności i zdolności 
przewidywania ludzi, którzy popłynęli nim na tę odważną i skazaną na 
zagładę wyprawę, dzieci Sol dotrą do gwiazd znacznie wcześniej i dolecą 
dalej, niż mogłyby to zrobić bez niego. Od Statku dowiedzą się 
wszystkiego, co trzeba o napędach, energii i dalekich podróżach do 
gwiazd, a od jego załogi dowiedzą się, jakiego rodzaju serca i umysły są 
potrzebne do latania statkami, które zbudują. 

Farrel wiedział, że pewnego dnia ludzki statek dotknie powierzchni 
Fehar i po pokonaniu całej galaktyki, dumne wspomnienie wreszcie 
powróci do domu. 


KONIEC 
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